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Obrady Rady Naczelnej P. S. L
'  Po raa pierwszy w ciągu wojny zebrała się w ubie

głą niedzielę, dnia 25 listopada, Rada Naczelna Polskiego 
Htronnictwa Ludowego, aby wysłuchać sprawozdania 
klubów poselskich P. S. L. i prezydyum stronnictwa 
z  działalności w czasie, tak  ważnym dla narodu i ludu 
polskiego, aby omówić obecne położenie, zarówno naro
dowe, jak  gospodarcze, i wytknąć drogi, któremi ma iść 
w przyszłości całe stronnictwo.

S^la Rady powiatowej w Tarnowie wypełniła się 
po brzegi. Przybyło przeszło 150 ludzi, mianowicie człon
kowie Rady Naczelnej i po kilku delegatów z każdego 
powiatu. Przybyli ludowcy nawet z odległych zakątków 
kraju, nie bacząc na trudy podróżowania w dzisiejszym 
czasie, bo wszystkich parła chęć wzięcia udziału w obra
dach, które dla przyszłości stronnictwa mają niepoślednie 
znaczenie. Po raz pierwszy w o b r a d a c h  R a d y  N a 
c z e l n e j  w z i ę l i  o d z i a ł  p r z e d s t a w i c i e l e  P o l 
s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  z K r ó l e s t w a ,  
przybyli, aby nawiązać porozumienie między bratniemu 
organizacjami w dwóch dotąd jeszcze kordonami roz- 

\ dzielonych dzielnicach Polski, aby poznać działaluość 
(stronnictwa, z której zarząd i posłowie zdawali sprawo
zdanie, aby udzielić Radzie Naczelnej wyjaśnień o sta
nowiska Polskiego Stronnictwa Ludowego w Królestwie 
odnośnie do naszego stronnictwa i przed-tawić stosunki 
w Królestwie. Udział przedstawicieli P. S. Lr z Króle
stwa Polskiego był widomym dowodem, że l u d  p o l 
s k i  j e d n o c z y  s i ę ,  że mimo słupy graniczne idzie 
jedną drogą, jedne ma ideały i jedaakowe dążenia.

Przebieg obrad był ogromnie podniosły i odpowia
dał w zupełności powadze chwili i powadze stronnictwa, 
które w polityce polskiej w ostatnich czasach wybiło 
się na plan pierwszy. Większą część obrad zajęła spra
wa polska,, która dziś dla lodu jost istotnie najważniej- 

-***- iE saiaacar dowód natryotTzmo ludu polskiego.

Przebieg obrad.
Obrady zagaił prezes stronnictwa, poseł Jakót 

B o j k o ,  witając zgromadzonych, witając przedewszyst- 
kiern przedstawicieli Królestwa Polskiego, pp. P o n i a 
t o w s k i e g o ,  K u l e s z ę  i G ą s i o r o w s k ą  NastępnU 
w krótkich słowach przedstawił dzieje Polskiego Stron 
nictwa Ludowego od roku 1914 do ostatniej chwili. Pod 
niósł, że mimo burzy wojennej, jaka nawiedziła nar7.4 
ziemię, Polskie Stronnictwo Ludowe nie zaprzestało an1 
na chwilę swojej działalności. Podczas inwazji rosyj
skiej poslbwie P. S. L , którzy pozostali poza linią bo 
jową, pod inwazyą, roztaczali opiekę nad ludnością 
która wówczas nie miała żadnej innej opieki, bo wła
dze polityczne i administracyjne przed inwazyą uciekły 
zaś w części kraju, wolnej od inwazji, posłowie P. S. L. 
pracowali nieustanuie nad osunięciem krzywd i ulżo 
niem doli ludności, która wprawdzie nie zaznała u trą  
pień iawazyi, ale znosić musiała wszystkie ofiary, jakit 
za sobą pociąga wojna. Na terenie wiedeńskim rozwinęli 
posłowie ludowi energiczną akcyę około obrony ludu 
Zajmując się przeważnie sprawami wyła.czuio prawie na 
tury gospodarczej, posłowie ludowi już w lutym 1915 t  
wznieśli się ponad te sprawy codziennego życia i sta
nęli energicznie w obronie bonorn narodu polskiego,
zbezczeszczonego przez nieuzasadnione oszczerstwa,-• *

T _  Zarzut moskalofilstwa, zarzut, z o Po
lacy zdradzali, odparł poseł Witos imieniem klubu po
słów ludowych w sposób kategoryczny, a skutki tego 
njawniły się szybko. Władze musiały uznać, że zarzuty, 
podaoszono przeciw Polakom, były niesłuszne, postępu 
waaie ich wobec ludu polskiego odpowiednio się też 
zmieniło. Wobec doniosłości chwili dziejowej odnośnie 
da sera wy polskiej, posłowie ludowi udali się z  końceEB
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lutego 1915 roku do Szwajcaryi, gazie odbyli naradę 
z Henrykiem Sienkiewiczem. Podnieśli potem w „Pia
ście" sprawę obrony ziemi. Klnb P. S. L. zwrócił się 
do braci w Ameryce, by ciułali grosz na wykupno ziemi 
polskiej po wojnie. Apel posłów odbił się w Ameryce 
żywem echem. J a k  nas zawiadomiono z Ameryki, po
wstała tam organizacya, mająca za zadanie ująć całą 
nkcyę powrotu rodaków z Ameryki na ziemię rodzinną 
i tak nią pokierować,, by po wojnie nawet piędź ziemi 
nie przeszła w .obce ręce. W m iarę. pizJdłużuaia się 
wojny i równomiernego z tcm rozwoju sprawy polskiej, 
Polskie Stronnictwo Lndowo rozszerzało krąg  swego 
działania, ujęło wreszcie s te r polityki narodowej w swoje 
ręce i doprowadziło do uchwały z 28 maja, wyrażającej 
wolę i dążenie całego narodu polskiego. To zjednało 
Polskiemu Stronnictwu Ludowemu uznanie w całej Polsce
1 wszędzie tara, gdzie biją serca polskie.

Wkońcu poświęcił prezes żałobne wspomnienie tym, 
których-w-'czasie wojny śmierć nam zabrała. W  marcu 
1915 raku zmarł wybitny przedstawiciel Indu polskiego 
w Królestwie, Władysław N a k o n i e c z a y . W grudniu 
3915 r. zmarł ezłonek Rady Naczelnej, J a n  P a j ą k .  
W sierpnia 1916 r. zmarła znana pisarka ludowa, J a 
dwiga S t r o k  owa .  W  październiku 1916 r. zmarł wy
bitny członek stronnictwa, poseł Michał J e d y n a k .  
Wreszcie w listopadzie 1916 r. straciliśmy prawdziwego 
inchowego wodza narodu, Henryka S i e n k i e w i c z a .  
Żebrani uczcili pamięć zmarłych przez powstanie.

Sekretarz stronnictwa, p. Gabryel D u b i e l ,  od- 
tzy tał protokół z ostatniego posiedzenia Rady Naczelnej, 
odbytego dnia 19 kwietnia 1914 r. w Tarnowie. Proto
kół przyjęto bez zmian.

Następnie zabrał głos poseł W i t o s  i zdał spra-' 
(rozdanie

2 działalności stronnictwa i klubu 
posłów P. S. L,

Mówca zaznaczył na wstępie, źe rok 1914 zastał 
ttrounictwo ludowe rozbite, więc trudno było dokonać 
wielkich zdobyczy. Po upadku dobrzyńskiego, jako na-i 
miestnika, nowe wybory sejmowe dały wielkie zwycię
stwo Rusinom, którzy w podwójnej liczbie weszli do 
Sejmu i pozbyli się raoskalofilów. Konserwatyści i Zwią
zek chrześcijańsko społeczny wyrwali ludowcom kilka 
mandatów sejmowych. Ludowcy w Sejmie zeszli z 20 
«a 15 mandatów. Wobec usunięcia Stapińskiego klub 
posłów ludowych w Sejmie liczył tylko 13 członków. 
W  klubie posłów P. S. L. była jednak zwartość, która 
Ułatwiła duże sukcesy. Z nowej ordynacji wyborczej 
usunął ldub P. S. L. kuryę średniej własności, forso
waną przez konserwę krakowską. Dzięki zabiegom klubu, 
Sejm uchwalił 35 ustaw melioracyjnych, wielkiej wagi 
dla iudności. Wyb ich wojny uniemożliwił ich przepro
wadzenie. Klub P. S. L. zdobył dla kas Raeiffeisena 
6 milionów, ulgi dla włości rentowych, 10 milionów na 

(budowę.szkół ludowych, zniesienie dwutypowych semi- 
paryów nauczycielskich. W Sejmie narodowa demokra- 
:ęya i Podolacy popierali ludowców, zawzięcie natomiast 
zwalczała ich konserwa.

W  rokn 1314 rozpoczęte przeprowadzanie organi
zac ji P. 8 . L. .P ra ca  szła pomyślnie —  przerwała ją  
w ojna.

Kluby poselskie, tak  sejmowy, jak  parlamentarny,

z 2 grudnia 1917.

działały sprawnie. Gdy przedtem działał tylko jedep, 
wódz, po jego usunięciu wytworzyła się w klubach zor
ganizowana praca. Organ stronnictwa „Piast" zyskiwać 
coraz większą poczytność i wzrastał, tak  co do liczby 
nakładu, jak co do wpływów na wsi.

Po wybuchu wojny pierwszym obowiązkiem stron
nictwa i posłów była o b r o n a  P a d u  p r z e d  n a d u 
ż y c i a m i  ■; _ v  _

Kraj padł ofiarą burzy wojennej, a władze
'  rzuciły narodowi obelgę, jakoby Polacy

byli zdrajcami. Przeciw temu ktnb posłów P. S. L. ka
tegorycznie zaprotestował i położył kres szarganiu czci 
narodu.

E w a k u o w a n a  l u d n o ś ć  żyła w ostatniej nę 
dzy, a starostw a nie stanęły na wysokości zadania 
W  obronie ewakuowanych stanął klub posłów ludowych, 
a ówczesuy prezes Koła, dr Leo, oddał klubowi w tej 
pracy bardzo wielkie usługi. ... .

Po odparciu Rosyan, klub p r z e c i w d z i a ł a ł  r e 
k w i z y c j o m ,  i uzyskał to, że wydano zakaz rekwi- 
zycyi w trzeci językach, zrozumiałych dla armii, zakaa 
ten ogłoszone po gminach, co wprawdzie nie usunęło 
w zupełności rekwirowania, ale w każdym razie przy
niosło znaczną ulgę.

W okresie bezpar!cmentarnym, kiedy rządził tylko 
paragraf 14-ty, działalność posłów była z natury rzeczy 
utrudniona. Klub parł amen tar ny P. S. L. wzmocnił się, 
gdyż przystąpili do niego posłowie: F i l a ,  L e w i c k i  
a \7 końcu poseł B o m b a .

Na wniosek ludowców został prezesem Koła p. Bi 
liński, który miał silę i wolę, ale był zanadto dwora 
kiem i często kłamał. Stosunek ludowców do rządu by 
o p o z y c y j n y ,  bo rząd odnosił się do naszego kraju 
i ludności w sposób wrogi. Gdy przed rozpoczęciem się 
parlamentu hr. Clam zażądał od Koła polskiego poparcia 
ludowcy zażądali naprzód usunięcia bolączek. H r. Clam 
runął, przyszedł do steru dr Seidler, ale metody, stos? 
waao wobec naszego kraju, się nie zmieniły.

W s p r a w i e  w y o d r ę b n i e n i a  G a l i c y i  kluk 
zajął stanowisko opozycyjne. Zwalczaliśmy projekt or
dynacji sejmowej w wyodrębnionej G alicji, bo propo 
nowany senat miał był ostoją wsteczaictwa. Gały pro
jek t zresztą, którego antorem był Boorzyński, zawieraj 
szereg niemożliwych dla ludu do przyjęcia propozycji 
Miało być w G alicji 800 starostw i 16 namiestnictw 
tworzonych tylko dla ugruntowania wpływów konserwy, 
dopuszczono trójjęzyczność, t. j. równouprawniono język 
ruski i niemieckim z polskim. Dzięki stanowisku ludow
ców p r o j e k t  w y o d r ę b n i e n i a ,  zwalczany przei 
nas równie i ze względów narodowych, a p a d ł .

Stronnictwo Indowe wybiło się na pierwszy p ia t 
w Kole połskiem. Ujęło politykę narodową w swoje ręce. 
Rezultatem tej polityki był dzień 28 maja. Dzisiaj 
hr. Czernin stoi aa temsamera stanowisku, na jakfem 
naród polski stanął w owym dniu.

Z chwilą, gdy się zebrał parlament, rozwinęli po-̂  
Siewie ludowi niestrudzoną działalność, aby bodaj n a j 
g o r s z e  b o l ą c z k i  usunąć. Dzięki energicznym zabis4 
gom hr, L a s o c k i e g o ,  który już sobie zaskarbił wdzię* 
czność całego społeczeństwa obroną ewakuowanych i in
ternowanych, p o d w y ż s z o n o  z a s i ł k i  w o j s k o w y  
na 1 K 60 h dziennie. Uzyskaliśmy zasiłki dla osób 
cywilnych, któro podczas wojny zostały poraniona i dla 
rodain zabitych osób cywilnych, zasiłki dla rodzin tych j
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ftorych żywiciele zastali zatrzymani lub u prowadzeń j 
jrzez nieprzyjaciół. Sądy wojskowe dl» ludności cy wilflcf) 
(ostały zniesione.
' Przedmiotem nieustannych zabiegu w klubu była 
Iprawa w y p ł a t y  z a  f o r s z p a n y  i  z a  ś w i a d c z e -  
6 i, a  w o j e n n e .  Niepomyślny przebieg tej sprawy jest 
W znacznej mierze w i n ą  k o n s e r w a t y s t ó w ,  któ
rzy w ministerstwie wojny działali tylko na korzyść 
twojej party i. a na lud wiejski rzucali oszczerstwa. Obe
cnie uzyskaliśmy obietnicą wypłaty świadczeń wojen
nych. Odbudowa kraju idzie ile , ekspozytury są nieu
dolne, często niechętne.

Co do s t a n o w i s k a  P.  S. L. w o b e c  i n n y c h  
p a r t y i ,  to muwca stw ierd z ic ie  w s z y s t k i e  s t r o n 
n i c t w a ,  z w y j ą t k i e m  n a r o d o w e j  d e m o s r a -  
c y i ,  o d n o s z ą  s i ę  do  l u d o w c ó w  w r o g o .  We 
wszystkich tych stronnictwach elementem, który najsil
niej przeciw nam występuje, są ż y d z i .  Oni rządzą 
w polskiej demokracyi. Stronnictwo socjalistyczne zaj
muje stanowisko ustawicznie chwiejne. Jedynie p. Mo- 
r a c z e w s k i  wykazai stałość. W skutek takich stosun
ków nastąpiło między ludowcami a narodową demokra
c ją  zbliżanie. Dla współdziałania w sprawie polskiej 
powstał Z  w fti. z o k M i ę d z y p a r t y j n y ,  do którego 
weszli ludowcy, narodowi domókraci i Zjednoczenie na
rodowe.
< W  Kole polskiem jes t dzisiaj c h a o s .  Stosnnki 
tak się ułożyły że Koło nie może wybrać prezesa. Lu
dowcy poprą nu to stanowisko każdego, kto będzie od- 
pow ladal.

Stosunek ludowców d o  d u c h o w i e ń s t w a  jest 
w kraju znośny w tarnowskiej dybcezyi natomiast walka 
jest ciągła i ze strony duchowieństwa coraz zręczniej
sza. „Lud F a 'o !ick i-< odsądził lodowców od czci i wiary. 
Robotę tę w Tarnowskiem prowadza ludzie nierozważni, 
którzy dążą widocznie do wywołania wojny z Indem. 1 
Jeśli jej chcą, to walkę podejmiemy, bo mamy siłę 
i wiarę w słuszność sprawy. Tę walkę, jeśli ram  ją  
carzneą, przyjmiemy i wygramy.
> Ogółem mówca stwierdził, że P. 8 . L. ma dzisiaj
Miększy wpływ niż dawniej, że stanęło n a  wyższym 
piedestale.
V W stronnictwie jest rozłam, ale od wybnehn wojnj
Walk; nieprzyzwoitej nie było.

Mówca zakończył słowami: „Wobec nowych zadań 
In d  m n e i  b y ć  s i l n y  i z j ed  n o c z o n y .  Od Kacy 
Naczelnej zależeć będzie postęp zjednoczenia. Czeka nas 
praca i walka. Niech Rada zadecyduje, czy imamy za 
toierać kompromisy, czy waiczyć dalej. Sa n- sali go
ście Indowcy z Królestwa, pójdziemy z nimi razem 
i w wolnej Polsce musimy zw yc;ężyć!“
’• Przemówienie posis W itosa nagrodzono bni ;ą oxla-
aków. Były one wyrazem jednomyślnego uznania dla po
lityki stronnictwa i dla działalności jego posłów.

Na drugim punkcie porządku dziennego byłą

sprawa polska.
Dla jaśniejszego przedstawienia przebiegu tej spra- 

r j  podzielono raferity między czterech mówców Pierw- 
r~j zabiał gł<*“ br. Re y ,  który w przemówienia swejem, 
AMkomicM opracowanem, przedstawił działalność stron

L914 do maja 1915, okres złudy od zwycięstwa poi 
G orlica nu do słynnego 5 listopada 1916 i okres twón 
czy, ł vóry się zaczął z tym dniem.

Ludowcy Już w zimie 19j6.fi roku, gdy stańczycj 
i duchowieństwo zwalczali zacieki, związki strzelecki^ 
i myśl niepodległościową, otoczyli opieką młodzież, praca 
jącą w duchu niepodległościowy. Gdy więc PiłsudzkJ 
stworzył w, sierpniu 1914 fakt dokonany, w sznregaojj 
Legionów stanęło mnóstwo synów lud a. Trmutośęi, p n e | 
jakie przechodziły Legiony, są znane. W parę miesięcy 
po utworzenia N. K. N. był rozbity. W lutym 1916 r  
ludowcy powołali r a  prezesn Koła Bilińskiego. LiczylJ 
ais jego wytrawność dyplomatyczną i wpły wy w Wiedniu 
które mogły pomóaz rozwiązaniu sprawy polskiej. Biliffl 
ski stał bezwzględnie na stanowisku, że mocarstwa cem 
"tralue zrobią Polskę i że iun w tern nio trzeba prze* 
szkalzać. Z tego powoda Koło wysłało do Her! i na depą 
taeyę, by tamtejsi postowie polscy nie głosowali prze* 
ciwko budżetowi sejmu praskiego. Następnie o d b y ł  
B i l i ń s k i  k o n f e r e n c j ę  z t a k  z w a n y m i  „ży» 
d a rn i  w s c l .  o n i m  w B e r l i n i e  i z potężną orga- 
nizacyą żydowską „ A l l i a n c e  i s r a e l i t e *  w W i e 
d n i u  Konferencje to nie doprowadziły do rezultatu, 
gdyż żydzi zajmowali wobec Polaków stanowisko wro
gie, a w  prasio łjieiuieckiej występowali ostro przeciw 
Polsce- W miarę przedłużania się wojny Biliński stracił 
zaufanie ludowców. Ludowcy przekreślili odezwę Biliń. 
skiego do narodu, wydaną po wzięciu Warszawy. Na 
Kole sejmowem w października 1916 Biliński oświadczył 
joż, że pomysł połączenia Galicyi z Królestwem npadł. 
Toczyły się wówczas rokowania cara z Berlinem w spra, 
wie pokoju. Duma rosyjska wystspiła przeciwko carowi 
i sprawa upadła. Wówczas wydany został ak t 5 listopada. 

Słowo niepodległa Polska rzucił pierwszy Betmenn- 
Holłweg. Podjął je w styczniu 1917 Wilson. Ludowcy 
nawiązali ciepłe stosnnki z Warszawą. Z chwilą u, 
padku wyodrębnienia Galicy; opadł Biliński i Bobrzyń- 
sl:i. Dnia 16 maja Koło uchwaliło w n i o s e k  p o s ł a  
T e t m a j e r a  w s p r a w i e  P o l s k i ,  n a d  k t ó r y m  
p r a c o w a n o  w k l u b i e  l u d o w y m  p r z e z  c z t e r y  
t y g o d u i e .  Nie był ten wniosek podobny do wniosku 
G łąh ń si iego, gdyż treściowo stanowił wręcz co innego. 
Dnia 2? maja przeszedł ten wniosek w Krakowie wszyst
kimi głosami przeciw dwom, t. j. ńbrahamowicza i Lu
bomirskiego. Cała Polska uznała ten wniosek za wyra
żenie woli całego narod u. Pod hasłem Rości uszko wskiem 
„wolność, całość i niepodległość'1 naród polski idzie 
w przyszłość, & Polskie Stronnictwo Ludowe stoi twardo 
i niezłomnie w dążeniu do jego zrealizowania. (Oklaski), 

Powitany burzą oklasków zabrał następnie głos 
pos. T e t m a j e r .  Przedstawił on w wymownych, gór
nych słowach rozwój sprawy polskiej tak  w państwacn 
centralnych, jak  w państwach koalicyi, j a k , wreszcie 
w samym narodzie polskim, Przemówienie jego, jak zrn 
sztą cały przebieg obrad, wydamy w czasach wolniej 
szych drnkiem wedle dosłownych zapisków stenografi
cznych. Poseł Tetmajer zakończył słowami: „Państwo ro
dzi się nie w kanw 1 a r  ach gabinetowych, ale w duszy 
milionów indu. Utwierdźcie nas na tej drodze, na ja  
kiej jesteśmy i na jak iej1 do spełnienia woli narodu dą
żymy.

Bittwv Indowego pod względem ściśle politycznym)— '* _  Naród wie, że beż
w sprawie poisktej. Mówca zaznaczył, że przeszliśmy! spełnienia jego dążeń me będzie nigdy trwałego pokoja 
w  ta i  ipraw ta ż r?  t k n p  ckm . jrozpąeąr od w r jm ia .w  E m  » tn  Minek ind eolski okaże sw ą wola. a  dojazinnur
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.do tigo wielkiego celu, który nam nigdy w najcięższych 
czasach nie schodził z oczu".

Sprawę Legionów i Naczelnego Komitetu Narodo
wego referował poseł B i r d e l ,  k tóry przedstawił dzia
łalność N. K. N. i ciężkie przejścia Legionów. Rada 
Naczelna przyjęła wystąpienie ludowców z N. K. N. do 
zatwierdzającej wiadomości.

Po tych referatach zarządzono jednogodzinną prze
rwę obiadową, poczem o godz. 2-giej obrady zaczęły się 
na nowo.

Red. W y s ł o u c h  w dłuższym wywodzie uzasa
dniał następującą rezolncyę, k tórą uchwalono: „Wobec zbli
żającego się kongresu pokojowego opinia publiczna społe
czeństwa polskiego winna sie ujednostajmć w odpowie
dzi na pytanie: jakie są nasze cele wojenne i jak  ich 
dopiąć. Wola zbiorowa musi częściej i sprawniej uja
wniać sii? solidarnymi czynami. Organizacya sił narodo
wych dla walki o państwewą formę bytn i podstawy 
Istnienia winna objąć wszelkie dziedziny życia i rozsze
rzyć się na wszystkie elementy, zdolne do służby naro
dowej".

Następnie omówił stosunki, panujące na  Litwie 
i zgłosił -rezolncyę w sprawie Legionów, w sprawie 
iOnsolidacyi sil narodowych, wreszcie b a r d z o  s i l n y  
»r  o t  e s t p r z e c i w k o  g o s p o d a r c e  n i e m i e c k i e j  
a a  L i t w i e .  Zaproponował też wysłanie do Rady Re
gencyjnej adresu.

Sprawo zdar ie z rozwoju „Piasta'*
jłożył w krótkich słowach prezes Rady Nadzorczej Lud. 
Tow. Wydawniczego, poseł Ś r e d n i a w s k i .  Zaznaczył, że 
w r. 1914 „Piast" wychodził w nakładzie 8.000 egzt na
pierzy, w r. 1915 doszedł do 30.000, w r. 1916 do 
47.000, w r. 1917 do 70.000 egzemplarzy,

Sprawy gospodarcze
referował poseł eksc. D ł u g o s z .  Zaznaczył oe, żo lud 
polski zdąża do odbudowania Ojczyzny w-pierwszym 
tzędzie, lecz dbać musi i o sprawy gospodarcze. Ou sa
mego wybuchn wojny posłowie ludowi rozpoczęli akcyę 
obronną przeciwko rekwizycyora i rabunkom. Komisy a 
^ospodarera, na której czeie stoi mówca, domagała się 
Jdladuwy leaju , wypłaty świadczeń wojennych, wypłaty 
r.a po i z. ody, dostarczenia ziarna na sie.w, dostarczania 
jywnośei. Jak  trudno szły te sprawy, dowodem fakt, że 
posłowie ludowi w r. 1915 z a g r o z i l i  z ł o ż e n i e m  
m a n d a t ó w .  Dopiero ną skutek tej groźby rząd zw 
iał konfereucyę, która się -odbyła 1 października 19x5 
1 zajął się akcyą odbudowy. W  r. 1916 komisya gospo
darcza przedłożyła rządowi dokładny program odbudowy 
jtraju i lutnictwa. Niestety, stanowisko rządu było nie
życzliwe i odbudowa cie postępowała naprzód. Namiest
nik wojskowy, Coiard, nie chciał dać zboża na siew,
1 wskutek fego 500.000 morgów zostało w Galicyi me 
Obsianych. W r. 1916 rząd zniżył wreszcie procenta od 
pożyczek wojennych i rozłożył spłatę ich na 20 lat.

Referat posła Długosza, wykazujący olbrzymią 
typrost sumę pracy posłów ludowych i trudności, z ja- 
fi^mi ustaw ienie się spotykano, wykazujący niedołęstwo 
sałej akcyi odbudpwy i _ ~ sposób dokonywania 
)pj, oparty pa. óbdłużeum kraju, przyjęto burzliwymi 
pklasŁ auii. Wydrukujemy to całe przemówienie według
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stenogramu w  osobnej książeczce o obradach Rady Na 
czelnej. Będzie to wymowny dokument wytężonej i nieu
stająco j pracy posłów ludowych w dziedzinie gospodar 
czej. * '

Dyskysya,
Po referatach rozpoczęła się dysknsya. Zanim dc 

niej przystąpiono, wybrauo na wniosek posła W i t o s a  
komisyę-matkę dla kooptowania nowych członków Radl 
Naczelnej. Do komisyi tej weszli pp.: Piórko, Jachowicz 
Regiec, hr. Lasocki, Maślanka i dr Kiernik. Na wniosek 
posła T e t m a j e r a  wybrano Komisyę redakcyjną ale 
zredagowania przedłożonych rezolncyi. Weszli do niej 
pp.: Witos, Dubiel, Wysłouch, Rączkowskr. Owiósk* 
Smagała, Włodek, Bryl, Bardel, Tetm ajer i reprezentanf 
P. S. L. z Królestwa, p. Poniatowski,

Przemówienie przedstawiciela 
Królestwa / ^

P. Poniatowski oświadczył imieniem P. S. L 
z Królestwa, ze tamtejsi ludowcy z nwagą śledzą prace 
P. S. L. z Galicyi, że współdziałają jnż z nami, że 
„P iast" szerzy się coraz bardziej i w Królestwie. Lu
dowcy w Królestwie stoją na stanowiska, że bez narodu 
polskiego sprawa polska nie może być załatwiona, u  
rozwiązanie jej bez Litwy Dyioby zawiązkiem nowej 
walki. Uchwała z 28 maja przyjętą została przez lu i 
polski w Królestwie z entnzyazmem. Co do Rady Re 
gencyjnej, to lndowcy w Królestwie czekają, aż Radl 
wykaże swoją, pracą zmiany na lepsze. Lndowcy tam 
tejsi są za utworzeniem armii polskiej, za użyciem Le 
gionów jako jej kadr, lecz domagają się przed jej two
rzeniem uwolnienia Piłsudskiego, nwolnienia internowa 
pPych oficerów i żołnierzy w Szczypiórnie, Benjaminowie 
i gdziekolwiek się oni znajdują. Wojsko iest w Polsce 
potrzebne, aie może ono podlegać tylko własnemu rzą. 
dowi. Jeżeli Rada Regencyjna uie przeprowadzi szybkc 
uwolnienia legionistów internowanych, to ludowcy w Kró
lestwie będą ją  zwalczać. Następnie wskazał mówca, że 
w Królestwie istnieje wielka poaaż ziemi. Żydzi, Niemej 
wykupują ńeraię, a ludność obronić jej nie umie Mówce 
apelował do Stronnictwa Ludowego o pomoc. o .u tw o
rzenie banku, któryby objął parcelację w obu dzielni
cach. Wreszcie prosił o utrzymywanie stałego kontakt! 
z ludowcami z Królestwa. Przemówienie to nagrodzone 
gorącymi oklaskami

Dalsza dyksusya.
Następnie zabrał głos prof O w i ó s k i z Rzeszowa 

który w wymownych słowach podniósł zasługi redakcyt 
„Piasta" około rozwoju stronnictwa. Stwierdził, że „Pjasfe* 
otworzył ludowi pols^em u okno do Polski, a stąd i do 
Europy. Zabiegał głos w każdej ważniejszej sprawie, 
a czynność informacyjna doradj i t. d. wykopywana 
przez redakcję, przedstawia ogromny wprost wysiłek, 
za który cały lad poiski musi być redakćyi wdzięczny. 
Prosił więc o wyrażenie redaktorowi ,Piasta*, p. R a 
c z k o w s k i e m u ,  gorącego uznania. (Oklaski) Łączni* 
z tem Dodaiósł zasługi p. Franciszka P i ą t k o w s k i e 
g o  z Łyczany i wniósj również o wyrażenie mu P£pąr 
nia, ce równie przyjęto oklaskami. aalszym c.aga 
przemówienia poruszy1 r o z d z i a ł ,  j a k i  ś l ę  Z a r y s ©
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w a ł  w K l u b i e  p o s ł ó w  l u d o w y c h  przy głosowa
niu nad budżetem. Wyraził podziękę ty m posłom, którzy 
głosowali przeciwko budżetowi i przedłożył odpowiedni® 
rezolucje.

P . - B r y l  w płomienaem przemówienia wykazał 
krzywdy ludności i domegał sit, aby posłowie Indowi 
nczynili zależnem swoje stanowisko wobec rządu bez- 
wząlędnie od spełnienia przezeń postulatów kraju. Pod
niósł, że posłowie za często są w Wiedniu nieobecni 
i prosił, by tego w przyszłości nie było. Oświadczył się 
ea poparciem Rady regencyjnej.

Dr O w i k o w s k i  stwierdził, że sprawa ogólno* 
polska wybiła się dziś na pierwszy <plaa. Między społd' 
czeństwem a  jego reprezentacyą polityczną był w cza
sie wojny rozbrat. Dopiero 28 maja zjednoczył się na
ród ze swoją reprezentacyą. Mówca wezwał posłów, by 
się zajęli sprawą reklamacyj, gdyż Galicya jest wprost 
wytrzebiona z ludzi.

Posrł Ś r e d n i a w s k i  wyjaśnił stanowisko tych 
posłów, którzy głosowali za budżetem. Stwierdził, że 
prezydent gabinetu, Seidłer, zarządził wypratę świadczeń 
wojennych, przydzielił Galicyi większą iiośi skóry, przy
rzekł załatwić sprawę Legiouów, wobec czego trzeba 
było uchwalić budżet, tembardziej, że nieuckwalenie 
budżetu pociągłoby za sobą rozwianie parlamentu.

P . K u l e s z a  z Królestwa Polskiego wyjaśnił, że 
lndowcy w Królestwie chcieli poprzeć najenergiczmej 
Radę Stanu, jednak ona nie wyzyskiwała swojej wła
dzy, „ '  ‘ ' " i dlatego
ją  potępiono. Lud polski .w Królestwie chce rządu pol
skiego, ale nie pozwoli sobie mydlić oczn, że fikeya 
rządu jest rządem.

P. G ą t k i e w i c z  z Czarnego Dunajca omawiał 
sprawę Śląska Cieszyńskiego i przedłożył odpowiednią 
rezolucyę.

P. D  a b i e 1 poruszył sprawę utworzenia Wydziału 
1 Indowego i zgłosił w tym kierunku rezolucyę.

P S m a g a ł a  w wymownych słowach przedstawił 
udręuę ludności w iejskiej podczas wojDj i zgłosił re
zolucyę w tej sprawie.

P. Ś c i b o r  podDiósł zasługi hr. Lasockiego i wniósł 
wyrażenie mu gorącego nznania za jego prace dla 
uchodźców. (Oklaski). Następnie podniósł sprawę zje
dnoczenia ludu polskiego i zażądał, by przed detega- 
cyam' dokonano wyboru prezesa Koła.

Tosel B o j k o  wyjaśnił sprawę głosowania części 
posłów za budżetem, podnosząc, że głównym motywem 
była chęć ratow ania parlamentu.

Hr. L a s o c k i  wyjaśnił również w ten sposób 
głosowanie za budżetem, podnosząc że parlament jest 
potrzebny, bo n. p. podwyższenie zasiłków i inns ulgi 
uzyskaliśmy tylko dzięki parlamentowi.

Dr K i e r n i k  podniósł, że każdy poseł wiBien 
brać udział we wszystkich posiedzeniach Koła i parla
mentu. Wniósł, by Rada Naczelna, a zwłaszcza jej Wy- 
■dzieł, częściej się zbierały.

P. B e d n a r z  zaznaczył, że największą bolączką 
ludności są rekwizycye, które nietylko nie ostają, ale 
ale są coraz gorsze,

P. R a j c l i e l t  z Ryglic poruszył konieczność 
energicznego zajęcia się obroną ziemi i zorganizowania 
polskiego kupiectwa.

Prezes B o j k a  odczytał pUme kobiet polskich,

domagające się praw dla kobiety polskiej. Odpowiedni 
wniosek ucuwalono.

Wkuńcu redaktor B ą c z k o w s k i  imieniem ko 
misyi redakcyjnej przedłożył szereg rezolneyj, które je
dnomyślnie uchwalono. Rezoiueye te brzmią;

,
W sprawie pilskiej.

Rezolucya p. G t k i e v i c z a z Czarnego Dun&i ta*.
„Rada Naczelna P. S. L oświadcza, że sie jąc  nie

złomnie i niezachwianie na [fruńcie uchwały Koła se j
mowego z 23  maja 1917 roku, poleca klubowi posłów 
P. S. L., aby dołożył wszelkich starań i użył wszelkie! 
środków ce lr 'i  zupełnego zreelizow&aia tej uchwały, 
z a s t r z e g a j ą c  s i ę  j a k n a j e n e r g i c z n i e j  p r z e  
c i w  j a k i e j k o l w i e k  d z i a ł a l n o ś c i ,  o s ł a b i a -  
j 9 c e j t  ę n c h w a ł ę.

Rada Naczelna w ita obudzenie się świadomości 
narodowej w prastarej piastowskiej dzielnicy śląskiej 
i zobowiązuje swoją rep rezen tację  polityczną do uni 
eostw iem a wszelkich zakusów, zdążających do oderwać 
nia Śląska od przyszłe] zjodnoszonej Polski.

Rada Naczelna piętnuje wszelkie zakosy lub tłA 
maczenia, osłabiające znaczenie uchwały z 28 maja jak< 
o d s t ę p s t w o  n a r o d o w e  i s p a c z e n i e  m y ś l i  
p a ń s t w o w e j  p o l s k i e j .

W przekonaniu zaś, że tylko jednolita działalność 
całego narodu może go doprowadzić do celu, w uchwali 
tej wyrażonego, Radą Naczelna wzywa Klub parlamon 
tarny  do wytworzenia ciała, w skład którego w esilibj 
p rz e d s ta w ic ie  trzech zaborów, na tymsamym, co 
P. S. L. programie stojący, celem ujednolicenia poli
tyki polskiej

W sprawia Leg «nuw»
Rezolucja red. W y s ł o u c h a :
„Rada Naczelna P. S. L., wychodząc z założenia* 

że kadrami tworzonej armii polskiej mogą być tylko 
Legiony i to w swym pierwotnym składzie, jako naj
bardziej gwarantującym niezależny polski charakter 
wojska, zwraca się z gorącym apelem

1) do dostojnej Rady regencyjnej, jako najwyższej 
obecnie władzy tworzącego się państwa polskiego, przed
stawiając jej konieczność energicznego w /stąp ien ia 
w aprawie wżenionych w Magdeburgu Józefa P i ł -  
H u d z k i e g o  i Kazimierza S o s n  k o  w s  k i  e g  o, ofice
rów legionowych w HavtiDorgu i Rastadl, internowa
nych na prawach jeńców wojennych żołnierzy i ofice
rów polskich w Szczypiórme, Benjaminowie, czy gdzie
indziej. Tworzenie wojska polskiego mnsi być poprzek 
dzone aktem, uwalniającym wyżej wymienionych i po 
wołającym ich do służby wojskowej;

2) zwraca się do dostojnej Rady regencyjnej 
z przedstawieniem konieczności ustalenia dla wojską 
polskiego n o w e j  f o r m u ł y  p r z y s i ę g i ,  która by 
wyraźnie mówiła o posłnszoństwie dla polskiej władzy 
państwowej i dowództwa od niej zależnego;

3) zwraca się równocześnie do Kola polskiego, by 
jak  najenergiczniej wystąpiło z żądaniem zupełnej a bo* 
l i c y i  w s p r a w i e  o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  legio
nowych, oskarżonych o zbrodnię rokoszu, tudzież umo
żliwienia wszystkim oficerom i żołnierzom, wcielonym 
obecnie do c. i k. armii, powrotu do Polskiego korpusu 
posiłkowego, ja io  kadry armii polskiej, bez krzywdy 
dla icb honoru jak o  solskich żołnierzy;^
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4) Fada Naczelna P. S. L., wychodząc z założenia- 
U) ogół oficerski i żołnierski Logionów stanowiły zawsze 
,t u^ołitą i zdrową moralnie < ałość, z całą siłą o d p i e r a  
fci, r z u t y ,  s k i e r o w a ń  e p o d  a d r e s e m  w o j s k a , 
|ęjn mocniej jednak p i l n u j e  d e m o r a l i z u j ą c ą  
f c kc r ę  j e d n o s t e k  , k t ó r e ,  p o w o l n e  w p ł y w o m  
t e w i ? ę t r z n y m ,  w z d r o w y  p o d  w s r g l ą d e m ' n a -  
( • o d o wy i n  o r g a n i z m  L e g i o n ó w  u s i ł o w a ł y  
w n o s i ć  e l e m e n t  r o z k r a d l i  i ' p a c z y ć  i c h  p o l 
s k i  c h a r  a k t c  r “.

„Rada Naczelna P. S. L. wzywa Ki ab posłów 
P. S. L ,  aby dołożył wszystkich starań celem rychłego 
Czy skania od rząd a zasiłków dla rodzin legionistów".

Pozdrowienie żołnierze \
Rezolucja dra B a r d  l a :
„Rada Naczelna P. P Ł. przesyła b r a t n i e  p o 

z d r o w i e n i e  i w y r a z y  c z c i  b o h a t e r s k i m  ż o ł 
n i e r z o m  p o l s k i m ,  którzy, tragedyą naszego narodu 
rozdzieleni, krwawiąc się. na wszystkich frontach wśród 
tej strasznej wojny, walczyli i walczą ze wspólną wszyst
kim myślą zdobycia niepodległej Ojczyzny".

w  sprawie zjedłsscaema ludu.1
Rezblacya prof. D u b i e l a :
„Rad* Naczelna P. & L., uznając potrzebę koor

dynacji wszystkich grnp politycznych polskich w odbu
dowie państwa polskiego, pragnie zabezpieczyć w niem 
pełnię praw obywatelskich ludu polskiego i tryumf spra
wiedliwości społecznej i w tym celu uchwala- powołać 
do życia trójzajiórowy wydział ludowy, złożony z  re- 
łrezer.tac)i bratnich organhacyj ludowych".

Rezoiucya dra Ś c i b o r a  i prof D u b i e l a :
„Uważając z j e d n o c z e n i e  p a r t y i  l u d o w y c h  

r  G a l i c y i ,  do nas programem zbliżonych, za pierwszo
rzędny postulat, podyktowany tak  położeniem ogólno- 
fiarodowem, jak  i potrzebą zagwarantowania praw lu
dowych w przyszłej Polsc<, którą to  gwaranćyę zdobyć 
może jedynie silnie zorganizowany, narodowo i społecznie 
Uświadomiony lud polski, Rada Naczelna P. S. Ł. wzywa 
i lu b  parlamentarny, łącznie z  Wydziałem naczelnym, do 
poczynienia szczerych i energicznych kroków, b y  to  
Z j e d n o c z e n i e  w n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  
I n o g ł o  s i ę  s t a ć  f a k t e m ,  by budząca się do no
wego, prawnopańsfwowego bytu O jcżjzua nasza nie pa
trzyła na niezgodą trawione szeregi ludowe".

W sprawie polityki klubu posłów,
Rezoiucya prof. O w i ń s k . e g o :
„Rada Naczelna P. S. L. wyraża przekonanie, źe 

p o l i t y k a  P.  S. L.  m n s i  b y ć  s a m o d z i e l n ą ,  sto- 
'ącą na stanowiska obrony iDteresów ludowych i naro
dowych. Dla przeprowadzenia pewnych zadań, może 
Klub posłów P. S L. współdziałać ze stronnictwami, 
zbliżonymi do niego swą działalnością i programem.

E -J a  Naczelna P. S. L  przyjmując z zadowole
niem do zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie z czyn
ności kluba parlamentarnego i sejmowego P. S- L., s o 
l i d a r y z u j e  s i ę  n a j z u p e ł n i e j  z d o t y c h c z a s o 
w y m  k i e r u n k i e m  p o l i t y k i  K l u b u  i w y r a ż a  
lnu p o d z i ę  1: o w u u i e, o r a z p e ł n e  v o t u m  z a u 
f a n i a .

Bada Naczelna P. S. I*. domaga się od swoich kim

l
bów poselskich, aby wobe-o dokonywującej się w wiel
kich wypadkach dziejowych dem okratyzacji społeczeństw 
niosącej wolność i prawo ludów, stały twardo i niezło-, 
mnie przy obronie praw polskiego loda, które są wacI 
runkiem powstania i zabezpieczenia -trwałego istnienia" 
odbudowanej Polski. W  tym celu poleca Rada Natzetna- 
swoim klubom pojełskim w s p ó ł d z i a ł a n i e  ze s t r on-- 
n i c t w a  m i p o 1 s k  i e rn i , s t o j ą c e ro i ń ą  g r n r. c i e 
n a r o d o w y m ,  l u d o w y m  i d e m o  k r a  t y c z n y  nr".

Przeciw biurokracy? i konserwie. £ y. ^  |
Rezoiucya p. S m a g a ł y: ' jt
„Rada Naczelna P. S. L. zmuszona jest z obuTze* 

niem stwierdzić, że powołane czynniki- .. _ czy to 
z powoda niedołęstwa, czy też nieżyczliwości, nie speł
niły nawet w najmniejszym zakresie swoich obowiązków 
wobec ludności kraju, tak  w sprawio odbudowy, jak 
płacenia świadczeń wojennych, natomiast przez nad
mierne rekwizycje, niewypłacanm zasiłków i najuieży- 
czliwsze wobec indności stanowisko, ujawnione tylekro- 
tnie aktami krwawych gwałtów, doprowadzają tę lud
ność do nędzy, rozpaczy, a często i śmierci głodowej".

Rezoiucya p. W c i s i y *
„Rada Naczelna P. £ , -L. stwierdza z obnrzementą 

-że czynniki konserwatywne i biurokratyczne w czasach, 
najcięższych dla ludu polskiego nie stanęły na stanowi-J 
skii obrony ludu, jako największej części narodu, a le i 
broniły wyłącznie swoich spraw partyjnych ze szkodą' 
ogromnej większości narodu".

— - W sprawach gospodarczych
Rezolucje eitsc. D ł u g o s z a :  —

„Rada Naczelna P. S. L, stwierdza, że o b o w i ą 
z k i e m  p a ń s t w a  j e s t  o d b u d o w a n i e  k r a j u  
w c a ł o ś c i  k o s z t e m  p a ń s t w a  i domaga się, aby 
do tej odbudowy natychmiast przystąpiono".

„Rada Naczelna P. S. L. wzywa posłów ludowych, 
aby stanowczo domagali się u rządu spełnienia nareszcie 
postawionych przez Koło Polskie konieczności krajowych 
i żeby od ich spełnienia uzależnili swój stosunek do 
rządu. W Szczególności aoroaga się zaniechania rekwi
zycji paszy i środków żywności".

„Rada Naczelna P. S. L. oświadcza, że wszelkie 
wojskowe rekw izycje nie dop-owadzą no cela. Rada 
stwierdza, że od fudnoćci naszego kraju nie da się wy1 
dobyć kontyngentu środków żywności, potrzebnego do 
wyżywienia" Ldności całego kraju i ż& rząd musi się 
postarać o dostarczenie żywności dla Galicyi z innych 
krajów".

„Rada Naczelna stwierdza że rząd nie posuną! 
naprzód sprawy oabndowy zniszczonego wojną życia 
gospodarczego w kraju, ie  wina powolnego załatwiania 
tych spray/ leży w organach rządowych, Które niedość 
energicznie przeprowadzają czynności urzędowe. Rada 
apeiuio do obywatelskiego poczucia czynników admi
nistracyjnych, aby dołożyły wszelkich starań w zała
twieniu tej dla ludności piekącej sprawy".

„Rada Naczelna domaga się, aby definitywna odą 
budowa zniszczonych gospodarstw włościańskich zo- 
s ta ła  dokonana przedewszystkiem przez samych poszko
dowanych na koszt państwa, przyczem uwzględniać" 
być muszą dzisiejsze ceny. Tyir którzy się sami na 
własny koszt już odbudowali, ma być jak  najrychlej do-
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^onany zwrot kosztów bodowy. W  każdym powiecie 
ma być otworzony skład ntatoryałów budo wlanyck“.

0 W  innych sprawacn.
Et-zoiacye dra K i e r  n i  ka .
„Rada Naczelna P. S L. uchwala: Wobec ważno

ści dziejowej chwili i hrafcorycznych wypadków, któro 
się z dnia na dzień rozwijają, a  mają niesłychanie do
niosłe znaczenie dla narodu i lada polskiego, R a d a  
N a c z e l n a  o b r a d o w a ć  m a  w p r z y s z ł o ś c i  c z ę 
ś c i e j  w m i a r ę  p o t r z e b y .  Z tych samych powodów 
W y d z i a ł  R a d y  N a c z e l n e j  z b i e r a ć  s i ę  m a  co 
n a j m n i e j  co  k w a r t a ł  i t o  k o l e j n o  w r ó 
ż n y c h  m i a s t a c I r .

„Rada Naczelna poleca Wydziałowi obmyślee spo
s ó b  t r w a ł e g o  u c z c z e n i a  r o c z n i c y  K o ś c ; a 
B z k o w s k i e j  i p r z e d ł o ż y ć  g o  n a j b l i ż s z e j  
R a d z i e  N a c z e l n e j .

Wreszcie Rada jednomyślnie uchwaliła na wniosek 
posła W i t o s a  kooptować do Rady Naczelnej pp.. F ran 
ciszka Piątkowskiego,' Jan a  Sałowieza, Ludwika Ryb- 
czyjca, proi’. Wirasza, pp. Potońea, Orła, Marka, Piórka, 
Jan a  Kanię z Bieńkowie, Knchatczyka, Gabryela, WcisJę, 
świętoniawskiego. Ślusarczyka, Jaworskiego i Rajehelta,

Po krótkim referacie posła B o j k i  Rada Naczelna 
uchwaliła podziękowanie red. Bączkowskiemu.

Na końcu prezes B o j k o  podniósł w wymownych 
sławach zasługi twórcy stronnictwa redaktora Bo
lesława W y s ł o u c h a  i wyraził mu gorąca uznanie
1 wdzięczność, co przyjęto burzą oklasków
Na tern o godz. 8 20 wieczór zakończono obrady Rady 
Naczelnej.

! Adres do Rady Regencyjnej.
***v Na wniosek redaktora W y s ł o u c h a  Ruda Na- 
szelna uchwaliła, by. prezydyum Stronnictwa wysłało 
do Rady Regencyjnej następujący adresy

„Pierwszy raz od czasu wojny zgroinadzeui na 
zjeidziB w Tarnowie członkowie Rady Naczelnej Pol
skiego Stronnictwa Ludowego odczuwają potrzebę wy
powiedzieć Wara. Dostojni Panowie Regenci, • jakie na
dzieje i pragnienia wiążemy z objęciem przez W as Daj- 
wyźszej władzy państwowej w zmartwychpowstającej 
Polsce.

Wszyscy mamy dziś oczy ka Wam zwrócone.
2  ufnością oczekujemy czynów Waszych, żywiąc naj
gorętsze pragnienie, iżby one miały tę moc n i e u g i ę t ą ,  
jaką  daje poczucie piastowanej władzy i prawa wyko
nywania jej.

Oczekujemy, że silnie a skutecznie ująwszy w dło 
aie obronę praw carodn, w szczególniejszą weźmiecie 
opiekę wszystkich krzywdzonych. A może z najcięższych 
krzywd narodu naszego w obecnej wojnie to r o z b i c i e  
i  p o n i e w i e r k a  p o l s k i c h  L e g i o n ó w

Jedni w więzieniach, drodzy w rozsypce po ob- 
ty ch  frantach.

W więzienia za to, że odmówili przysięgi (do 
czego, jako ochotnicy, mieli zupełne prawo), krórą 
chcieli złożyć tylko własnemu rządowi; za to, że. twardo 
stojąc na ideuwem stanowisku, wytrwało a bohatersko 
walczyli o prawa swego narodn i tylko własnej Ojczy
źnie służyć pragnęli. Za to dziś ^ T t^ i  Qjczyz&v kok

czastemi di ulami odgrodzeni, w poniewierce i bezczym 
ności nęczeński pędzą żyw ot Krok za krokiem rozszt* 
rzali granice polskiego władania, za t; sami w niewclj1 
podani.

Ufamy, że Dostojna Rada Regencyjna jednyr; 
z pierwszych aktów swego panowania położy kres tej 
krzywdzie narodu i wyprowadzi z niewoli bwego naj 
żarliwszego szermierza, żołnierza polskiego i jego uku. 
chaaego wodza, Józeta Piłsudskiego. Że następnie dołoży 
wszelkich starań, by zjednoczoną znown polską młodziej 
legionową uczya.ó kadrami polskiej armii.

Oczekujemy, że jako pierwsi uprawomocnieni erę. 
downicy wolności narodu i wewnątrz narodu jej granicy 
rozszerzać będziecie usiłowali. R o z s z e r z a ć  g r a  n i e j  
w o l  n o ś c i ,  ko znaczy mnożyć siły naro.au, bogacić jegf 
zasoby, powiększać szeregi jego wolnych obywateli, pa 
woły w ic wszystkich (ber różnicy stanu i pici) da twór 
czej współpracy. A gdy Wara, Dostojni Panowie Regenc* 
przypadnie udziałem wprowadzać ustawy konstytucyjny 
i tworzyć podstawy prawno-państwowego ustroju Polską 
ufamy, że w myśl pragnień i woli narodu tak  pokłon* 
jecie, by jak najrychlej oddać zwierzchnictwo nad na 
rodem w ręce, na Sejmie wolnymi glosami obnmegt 
rządu polskiego.

Dziś w 'rękach Twoich, Najdostojniejsza Rado R* 
gencyjna, przyszłość narodu. Wiodź-że go ku -wolności 
zjednoczeniu, potędze i szczęściu, a znajdziesz w naj 
najkarniejszych,' posłusznych, duszą i sercem oddany <.{ 
współpracowników11.

Adres teu został już wysłany ao Warszawy i 
dzio wręczony. Radzić Regencyjnej.

Na ostatniem posiedzeniu parlamentu wnieśli po 
słowie; Rusin. Witos, Jachowicz, Oylo i towarzysze dj 
J. Kksc. p. ministra obrony krajowej następującą 'inteu 
pełacyr w sprawie zwolnienia od służby woissowej rat 
gików, niezbędnie do prowadzenia gospodarstwa potrze, 
bnych:

„Skutkiem luźnych powołań do służby wojskowej ko.- 
nlecznia do prowadzania. gospodarstwa potrzebnych rolników 
bardzo wiole gospodarstw uległo zupełnej rolnie, a wielki 
część zi*ml urodzą insi musi la W, odłogiem, gdy l  pozostały 
tylko kobiety i tuaiu-eiiiia dzjkęi. . częste t y l k o  ma ł o ,  
l e t n i e  d z i e c i ,  która żadna miarą nie są w stanie pro. 
wędzić danego gospodarstwa, gdyż ani sL‘, ani znajomości, 
potrzebnych do prowadzenia go, nie posiadają. Wskutek tego 
wytwazza się w kraju coraz orało} niezbędnych produklófi 
rolnych, co powoduje drożyznę i głód w coraz większycl) 
r«Mniarteh, * liczne rodziny, z braku opieki pozostawiony 
na łasce lora, i  nędzy marnieją Mimo, że ro.isiny WrŚołfc 
nyrh wnoszą reklsraaeye o z'.roi men i o tychże od słnżby woj, 
sitowej, przynajmniej na czas koniecznych robót w połn, r 8’
kiamacya w przeważnej części nie zostają uwzględniana, 
A ieiełi ifioktórsy po długim czasie i wielicich staraniach 
zostają zwolnieni przez dotyczące c. k. ministerstwo, to wla-.
(jze wojskowe albo ich wcafc nie puszczają, albo pu-t 
9ZCZ?|ą ich zapóŹHO, Uk. io wracają zaisdwht na parę dnj 
pfzftyi upływem Armina zwolnienia.

'Vypa<Uców takich moiuaby bardzo dużo przytoczyć,
I  tsk:

— J . JKai.mrai/ R ay .» % nxw«rflaJt
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który je** właścicielem *n&"*njpo gospodarstwa, n któremu 
W esasie jego nieobecności smarła tona ■ braku opieki, po* 
lostawiwszy czworo małoletnich dzieci bez ładnej opieki 
i caopatrzenis, irimo, l i  rozporządzeniem c. E ministerstwa 
Obrony krajowej a dnia 19 września 1917 r., L. E. G. IV 
H, 109.893 zc3tćil zwolniony do 30 listopada 1917 r., 
dotąd nie został puszczony przez władze wojskowe.

II. Józef Rymarczyk, także z Bieńkówki, powiat My
ślenice, został rozporządzeniem tegoż ministerstwa z dnia 
!9  września 1917 r. L. E. P. IV N. 109 .865, zwolniony 
h  30 lismpada 1917 r., mimo to, nie ZC&tał przez wła
dze wojskowe puszczony.

III. Józef Niedojadło z Ostrowa, powiat Tarnów, rnimO
zwolnienia na okres cziero-mieafęczny, mirno, że ten czas 
minął, spełnia bez przerwy służba wojskową.

IV. Piotr Bysiak ze Siedlca. \iu,: Tarnów, właści
ciel 36-cio morgowego gospodarstwa, zniszczonego zupełnie 
przez wojaę, mimo uwzględnionej reklanr.cyi, nie zootoł przez 
władze wojskowe zwolniony od służby wojskowej.

V. W ładysław  Ostręga ze Smigno, tegoż powiatu, zwol
niony przez ministerstwo Obrony krajowej do L. 1.224/X IV  
da< dnia 30 października 1917 r., mimo 10, nie został dotąd 
se służby wojskowej puszczony.

V t  Antoni Basia z gminy BysUzyea, powiat Ropczyce, 
mim", że ojciec jego, dotychczasowy właściciel 40-to morgo
wego gospodarstwa, liczący lat 67, do prowadzenia gospo
darstwa jest zupełnie niezdolnym, ponadto mając żonę cborą, 
a ut. zymsnie i prowadzenie tegoż gospodarstwa polegało je
dynie i wyłącznie na synn Antonim, mimo to reklamacyi 
jego nie uwzględniono.

VII. Jaa Mcc z gminy Husów,1 powiat Łańcut, został 
ruaarządzenien i c. k. Biinistcrsiwa Obrony krajowej 
* dnia 24 marca 1917 r. E. G. Nr 6.£00/X IV  zw olniony  
od służby wojskowej jako fcowah Dotąd jednak nie zo
s ta ł ze słuiby wojakowoj puszczcny.

GJy wskutek rozdrobnienia gospodarstw nie wiele się 
Skajduje posiadaczy większych gospodarstw, gdy wskutek 
licznych powołań, odmownie załatwionych podań reklhma- 
cyjnyel) lub zatrzymania w Błażbia już przez władze zwol
nionych rolników wytworzył się stan nie do wj trzymania, 
Zapytują podpisani:

Czy Jego Eksceleacyl znane aą wyż naprowadzone 
wypadki?

Czy J. Ekscelencja jest skłonny wydać odpowiednie za
rządzenie, by w ten sposób z reklamowanymi nie postę
powano? -*•-**«

Co zamiorza uczynić, aby zwolnieni zestali r z e c z y 
w i ś c i e  od ctynnej służby awolnieni?

Rusin, Witos' Jachowicz, Dyło i towarzysze

0 zwolnienie nauczycieli. -
Na ostatniem posiedzenia parlamentu wnieśli po

słowie: Witos, Oylo I tow. następujący wniosek w spra
wie zwolnienia kierowników i  nauczycieli szkół Indo
wych cd służby wojskowej: .

„Wysoka Izbo! Tak w czasie mobilizacyi, jak przy 
innych licznych poborach, jakie miały miejsce w G&Iicj i, 
została wielka ilość nauczycieli Indowych powołaną do 
iłużby wojskowej, k tórą też spełnia aż do tej pory. 
Skutkiem tego bardzo wiele szkół musiało postać nie
czynnych, albo też obsadzonych siłami Zfeiakięmi, zu- 
fpłnie dc kierownictwa, a często i  prowadzenia nauki

z 2 grudnia l» i7 .

się nie nadającemi. Między powołanym, j  ist też znaczna 
część kierowników azkói, których brak w wysokim 
stopniu wpłynął ca  obniżenie się poziomu nauki, a  n a 
wet moralności u młodzieży szKcdnej, tem więcej, że 
znaczna część budynków szkolnymi w czasie wojny 
uległa zupełnemu lub częściowemu zniszczeniu, przez co 
nauka musiała być niejednokrotuio na dłuższy czas zu
pełnie wstrzymaną, co w wysokim stopuiu ujemnie mu
siało wpłynąć na wychowacie młodzieży. Ażeby to zle 
bodaj w części naprawić, koniecznem jest, ażeby naukę 
poprowadzili Indzie, mający r ie  ty k o  dobre chęci na
prawienia złego, ale też potrzebno zdolności i powagę. 
W  tych rlezwykie trudnych warunkach, jakie wytwo
rzyła wojna i okoliczności jej towarzyszące; jedynie 
mężczyzna nauczyciel potrafi spełnić swoje zadanie; siły 
nauczycielskie kobiece, mimo najlepszej woli, V:c są 
tego uczynić w stanie. Gdy wnoszone przez krajowe 
władze szkolue reklamacye, dotyczące zwolnienia nau
czycieli od służby wojskowej, bardzo często nie odnoszą 
skutku, gdy ponadto w wielu wypadkach władze te naj
więcej potrzebnych i kwalifikowanych nauczycieli rei;la
mować nie chcą z powodów często błahych i nieuzasa
dnionych, gdy bardzo często najtężsi nauczyciele, po
wołani do służby wojskowej, spełniają czynności, w któ
rych mogą być bardzo łatwo zastąpieni; z nwagf, że 
wskutek ich nieobecności szkoła i nauka ponoszą nie
słychane szkedy, a przy pojedynczo wnoszonych rekla
m acjach bardzo często główną rolę odgrywa szkodliwa 
protekcja, podpisani wnoszą: Wysoka Izba raczy uchwa
lić: Wzywa się e.. Ir. Eząd ? jM y  w drodke właściwej 
zarządził zwolnienie cd shrżiy wajskowaj wszystkich 
nauczycie l, którzy skończyli 36 rok życia, jak również 
zwolnienie w szystkich kiercwnikćw szkół od tejże służby 
bez względu na to, czy wiek ten przekroczyli.

Witos, Dyło, Jachoui.cz, Itusin i tow.^

£  i&#
Luborzyca, w listopadzie.

Kochani' E racia z G a lic j i! W ieś-nasza! łfeąća nie
daleko Krakowa, ale juz poza dawną granicą rosyjską, 
ucierpiała podczas wojny deść znacznie. Powoli jednak 
wylizuje się z ran. Ziemia dość urodzajna, stosunki ma
jątkowe nienajgorsze, żeby jeszcze Pan Bóg raczył ob- 
darowac yozumem, to byłoby nie najgorzej. Niestety, 
ciemnota u nas jeszcze dość znaczna,- a w każdym razie 
wieś nasza odbija niekorzystnie od wsi okolicznych. 
W  sąsiedniej wsi n. p., już przed paru miesiącami zało
żyli gospodarze oddział Polskiego Stronnictwa ludowego. 
Zapisało się do niego 45  członków. Za ich staraniem 
zawiązało się i w Luborzycy podobne kółko ludowców, 
które jednak na razie liczy zaledwie 14 członków. Każdy 
członek wpłaca rocznio na stronnictwo jedną koronę, bo 
my wychodzimy z tego założenia, że jeżeli kto chce mieć 
obronę i pomoc w organizacji, to musi na tę  organi
zację  złożyć grosz, bo przecie organizacya ma koszta 
i te pokrywać musi. Przypuszczam, że n was w G alicji 
jest taksamo, bo inaczej nie moglibyście tworzyć takiego 
potężnego stronnictwa, jakie macie. Praca n nas idzie 
powoli, bo jeszcze bardzo dużo ludzi nie rozumie, co to 
znaczy organizowanie się, co to znaczy, jak  cfctopi sta
nowią dotrze zorganizowano stronnictwo. Może jednak Bóg 
da. że się to także zmiesi,

/



■J  Młodzież, niestety, u nas ciemna jest, jak  but 
przecie ma taki piękny przykład w Marszowicach, 

gdzie zuchy chłopaki organizują się i stwierdzają, że nie 
chcą gnić w ciemnocie. O nas inąmy nawet czytelnię 
parafialną, w której ]est około 500 książek, aie para
fianie są na tyle ciekawi, że nie wszyscy o tej czytelni 
wiedzą. Swoją drogą, ks. kanonik mógłby nieraz polecić 
ją ludziom z ambony i dodać jej życia. Niestety, opie
kuje się nią nie ksiądz, ale jeden z młodszych ludzi ze 
wsi.

„P iast rozchodzą suę u nas dość licznie. Mam na
dzieję, że powoli z, garnie on cała więś, byle tylko wszy
scy ludzie nauczyli się czytać.

Mamy teraz w gminie nowy zarząd. Radbym był, 
„eby najlepiej spełniał swoje zadania. Ludzie, którym 
powierzono ten nrząd, nie powinni się mścić na nikim, 
nie powinni robić strasznie wielkich ze siebie, a  tylko 
pamiętać mają zawsze, że obywatel powołany na oby 
watelskie stanowisko, staje się sługą ogołu.

Dolegliwości, jakie dręczą Was w Galicyi, taksamo 
f nam dają się we znaki. Mimo ogłoszenia niepodległo
ści Królestwa, rządzą władze okupacyjne, a te otaczają 
Bię rozmaitymi ludźmi, którym nie zawsze dobro społe 
*zne leży na sercu.

Dnia 15 zeezłego miesiąca odbył się u nas obchód 
Kościuszkowski, niestety, nie w takich rozmiarach, w ja  
kich się odbyć powinien. 1

Kończąc, zwracam się już do swoich współbraci 
W Królestwie, wzywając ich, by sta-?li się czytać jak  
najwięcej pism ludowych i oświecać się, bo to najlepsza 
droga do polepszenia swego losu.

Słani sław Kor cala 
f * •' • ’ f * ż . * '•

Swieclecnow, w lubelskiem

Kochani B rac ia ! Wieś nasza, położona nad W isłą 
w powiecie janowskim, liczy 280 domów. Podczas wojny 
poszło z dymem 80 domów, oprócz stodół. Ludzie jak 
mogą, tak  się odbudowują, przycttro wygląd wsi się 
imienia, bo domy kryje się dachówką, zamiast dawnej 
Afcrzechy. Ziemia u nas urodzajna, tylko że ciężka do 
pprawy z powodu rozdrobnienia gospodarstw, bo n. p 
ośmiomorgowe gospodarstwo jest rozwleczone w siedmiu 
miejscach. Stąd też zamożność średnia. Susza tegoroczna 
dała się nam we znaki, plony są liche.

Mamy we wsi kościół, dwTio szkoły ludowe i jeden 
•klep spółkowy, który się doskonale rozwija. fzyłeiui- 
stwo gazet wzrasta nieustannie. Najchętniej czytane jest 
n nas „W yzwolerie", „Piast" i „Lud miechowski11.

Pod względem uświadomienia narodowego stoimy 
jednak jeszcze nizko. Nie brak ludzi, którzy 3C >ie jeszcze 
nie zdają sprawy z tego, co to jest państwo polskie. 
Mści się na nas wszczepiane przez Rosyan przysłowie, 
że oświata niepotrzebna, bo chłop filozofem nie będzie, 
ji pług i radło, to iest jego abecadło. Nie brak cęwet 
takicc, którzy powiadają, że wojna wybuchła dlatego, bo 
j>o wsiach zakładano Kółka rolnicze. W styd mi o tem 

isać, bo wiem, że się z tego Wy, Bracia v Galicyi, 
tórzy tych Kóiek macie parę tysięcy, śmiać będziećfe, 

kle muszę napisać, bo może to pi ze tona upornych a głu
p i^ ,  że głupotą swoją szkodzą tylko samym sobie i Oj- 
cżysafe.

Kp£cząc, wzywam wszystkich współbraci, aby so
fcie w *i£i za przekład sąsiednią wieś Esiężomiers, aby

się garnęli flo oświaty i do orgauizacyi, bo w tem jest 
nasza przyszłość.

Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich.
Paw eł Jecierskt.

Cianowice, w Olkrskiem, 
Kochani B rac ia ! Susza tegoroczna spowodowała 

u nas nieurodzaj Tak zboże, jak jarzyny, wydały mały 
plon, zwłaszcza na piaskach. I  ludziom, i gadzinie trudną 
będzie tę zimę przetrzymać. Na gruntach gliniastych 
zbiór był mniej jak  średni, tylko ziemniaki się udały, 
zwłaszcza u tych, co mieli lepsze gatunki, i sadzili w sze
rokie grzędy, Kapusta się nie udała i gąsienice ją  zja
dły. W  roku bieżącym sprowadziła gmina znaczną ilość 
drzewek owocowych, które posadzono, Z powodu suszy 
dużo się ich nie rozwinęło, Nin .należy ich jednak jaszcza 
wyrzucać, bo jeśli kora zielona, to na przyszłą wiosnę 
mogą się rozwinąć. Dobrze byłoby, żeby wszystkie gm iry 
zajęły się tem, by setną rocznicę śmierci Kościuszki 
uczcić obsadzaniem dróg drzewami owocowemu Nadały
by się w tym celu najlepiej wysokopienna grusze zi
mowe, ponieważ jabłonią zanadto rozszerzają kouay? 
i cienią zboża, rosnące koło drogi. Może ten projekt mój 
się przyjmie, a wyszedłby on na korzyść wsaystkim.

£ ’. Kicińtki. "
l A

Piotrkowice Duże, w K ieleckim . 
Kochani Bracia! W naszej wsi „P iast1 cieszy się 

wielką poczytnością. Wszyscy pismo to kochają, wszyscy 
zgodnie podnoszą, że z „P iasta11 wszystkiego się można 
dowiedzieć i dużo nauczyć. Cieszy nas bo, że w „Piaście" 
jest tyle listów z Galicyi, ze Śląska i z różnych krajów, 
smuci to, że tak  niewiele listów czytamy z Królestwa. 
Nic dziwnego. U nas ludzie jeszcze w znacznej części 
pisać nie umieją. '■ Mimo to bierzemy się do pracy. Po 
wsiach powstają orgauizacye -Polskiego Stronnictwa Lu
dowego, powstają szkoły, powstaje też organizacya 
„Piechur". Gdy ta burza wojenua przejdzie, staniemy 
do pracy razem z wami, B rada, dla dobra wspólnego, 
dla dobra ludu i Ojczyzny Kazimierz Adamczyk,

£ is fy  od naszych  ź o t t f i i r f y
W Okopach, 18 listopada 1917’r, 

Szanowni B r a d a  i Siostry!
Jakżeż miło nam tu w okopach, gdy nadejdzie nie

dziela, a z nią i nasz kochany „Piast" zaglądnie do na
szych ciemnych, wilgotnych „dekunków"! Jakżeż uiilo 
nam, gdy wieczorem zbierzemy się wszyscy wolni od 
służby przy świetle „smolówek", b j się dowiedzieć, co 
ram  ncwegn „Piast" przynosi. Jeden czyta, a inni słu
chają Słuchają skwapliwie, bo „Piast", to list od ro
dziny, to list od matki wdowy, która synowi zasyła 
swoje macierzyńskie pozdrowienie, bo „Piast", to list od 
ojca, który synowi donosi, jak  to teraz tam w „hinter- 
landzie" wygląda. Trzebaby wam, wy nasi kochani, być 
przy taki cm czytaniu, w czasio którego niejedna łza 
radości zrosi powieki słuchacza — lecz — niestety — 
więcej łez smutku. J a k  wspomniałem, niejedna iza ra 
dości zalłyśnie w oku niejednego z nas, gdy czytamy, 
ja k  wyy tam, jiozcstali w rodzinnych wioskach, myślicie



i  lepsze m jutrze, jak igodaie ze sobą żyjecie, i poma
cacie subio nawzajem.

Z janąż cecią i uszanowaniem wymawiamy na
zwiska tych wszystkich, którzy nas wyciągają z bagna 
pijaństwa i rozpusty, t. j. karczmy. Czyi nie warto-pła
kać z radości, gdy się dowiemy, io  w tej lub owej wsi 
niema już karczmy! Czyż nie warto uczcić takich ludzi, 
którzy, widząc tę nędzę Indu, to poddańcze ciemiężenie 
przez różnych „niedowarionych41 pp. komisarzy, wsta
w iają się za naszymi ojcami i matkami, braćmi i sio
stram i — jak  ich bezinteresownie wspierają radą, czy 
pomocą. Oześć Wam, W y wszyscy, którzy poznaliście 
tięclzę polskiego chłopa i stajecie w jago obronie, idąc 
«a przykładem naszego Naczelnika Naroda — Kościuszki.

Lecz uie brak i łez smutku, gdy czytamy te wasze 
skargi i żalę na rożnych któray niegodni nawet deptać 
po tej polskiej ziemi, krwią naszych ojców i braci uświę
conej. Lecz wojna wiecznie trw ać nie będzie. Nadejdzie 
i dzień „pojednania14. D a Bóg, że wrócim/ kiedyś pod 
easze strzechy i p o d z i ę k u j e m y  im przed całym Na
rodem.

Zwracamy się do was z OKopów, Wy wszyscy, 
którzy po polsku czujecie. Wy, potomkowie „P iasta-4; 
p o m a g a j c i e  •» yru -w s z y  s t k mt,- k t ó r z y ,  w a s z e j  
r a d y  i p o m o c y  p o t r z e b u j ą !  Nie dopuśćcie, by 
naród, który w chwili obecnej żyć .zaesyna, miał ginąć 
,v nędzy .. Uznajcie chłopa za obywatela przyszłej wolnej 
Polski, któremu się rów»b uateżą prawa. Uczcicie tern 
wielką rocznicę zgonu naszego kochanego wodza na
rodu — Tadeusza Kościuszkę. Idźcie za jego przykła
dem! Skupiajcie się pod sztandarem .. Ptasi u 14, pod ha
słem; „Piast* /budowa} „Piast" odrodzi--.

Kończąc, zasyłamy Wam serdeczne pozdrowienia 
t  okojsiw. Z» innych

W  k e k  * U tiezia , poczta poltwa D87.

O  nasz przemysł.
Wy, Polacy, nie docenialiśmy nigdy znaczenia 

i wielkiej wartości przemysłu, jaki u na», w kraju, 
w różnych dziedzinach mógł był się z łatwością rozwinąć 
i stanąć na podstawach tak silnych, by oprzeć się po
trafił wszelkiej konkurencji. Jnż  sama nazwa Polaków 

.pocuodzi od „pola41, co widać od wieków było naszem 
znamieniem, żeśmy najwięcej upodobania mieli w rol- 
sfetwie, w uprawie, obróbce i zyLrach zj>ól, zaniedbując 
ąafito tast kwestyę przemysłu, nawet w tych wypadkach, 
gdzie konieczność nieraz nakazywała baczniejsze zwró 
eonie na nią swej uwagi

Obecnie, chociaż nie wszyscy jeszcze, zaczynamy 
powoli poznawać szkody, wynikłe z zaniedbania prze
myśla i coraz też częściej słyszeć się dają różne głosy, 
tak  w prywatnych pogadankach, jak i w czasopismach, 
nawet i Indowych, że w przyszłości, jeżeli chcemy p.aw- 
dziwego odrodzenia, podniesienia się i stanięcia w rzędzie 
narodów zachodnio-europejskich, na porządku dziennym 
prac narodowych, nie czekających zwłoki, postawić mu
simy d ź w i g n i ę c i e  o j c z y s t e g o ,  k r a j o w e g o  
p r z e m y s ł u .

A że to rzecz jedna z naipierwszych i najważniej
szych i do jaj przeprowadzenia potrzeba niemałej pracy 
przygotowawczej, przeto, z tego wychodząc założenia, 
pozwolę sobie Szanownym Czytelnikom przedstawić opo
wiadanie pewnego czeskiego ło łnk rze  « ich e ;. urfńh

- .■> i  n r  *a 7. a gnmu.a :o ł.v~~

mniejszym, rolniczym, który u nas jest prawie nieznany 
a  mianowicie o s u s z a r n i a c h  o w o c ó w .

W Czechach prawie każdy większy właściciel sadi 
owocowego ma twoją własną suszarnię, na której alb, 
sam saszy, lnb wydzierżawia sad (nie żydów;, jak  u nas 
jeno katolikowi) i taki dzierżawca może suszyć na tej 
suszarni, naturalnie za wynagrodzeniem, Do obsługi po 
trzeba dziennie 3 ludzi; aa opał w suszarni używ( 
się węgla i drzewa. Przez dobę ususzyć można *  takie) 
suszarni, n. p. śliwek, do 24 cetnarów metrycznych, v 

■ W  czasie słotnej jesieni! jakie cię czasem zuar/ają 
śliwy, od deszczu pękające, zużytkowali praktyczni Czesi 
w inny »posób. Mieli oni znajomych fabrykantów, Bo 
śuiaków i Serbów, których zawiadamiali, że mają owocf 
na sprzedaż. W tenczas ci przyjeżdżali .-e swymi-przy* 
rząnami. skupowali śliwy i % nich wyrabiali napój, t. ?.w 
ś l i w o w i c ę .  Żołnierze naU opowiadali mi dość o tera 
jak  w tamtych krajach wyrób tfen je s t rozwinięty, a mo/i 
niejeden ciekawszy nauczy sięapodczas wojuy toga wy 
robu, coby również złem może nie było.

Inny znów przemysł rolniczy, to w /p iaw a skót 
zwierzęcych, t. j. g  a r b a r  s t  w o, idzie również u Czechów 
lepiej, niż u nas, bo n nas jest to najczęściej w ob tyc | 
rękach. Pewien niezamożny Czech duł syna Uczyć 
garbarza, potem mu postawił małą, w 6 ludzi obsług, 
wauą garbarnię, k tó ra takie przyniosła właścicielowi d a  
chody, że tę  garbarnię sprżedał swemu czeladnikowi 
sam zaś -zakupił inną wielką, w mieście, potrzebując^ 
50 ludzi do obsługi.

Kolega mój, służący sam jeden z Polaków w cza 
skim pułku, na zapytanie moje, jak  mu się a pobratym 
ców naszych powodzi i co ma dobrego od nich do do 
niesienia, powyższe opowiadanie swojego kolegi, Czecha 
mi nadesłał, które uważałem za stosowne podać do wia< 
domości czytelników, w przekonaniu, że to może karani* 
ca  coś się przyda... „ ,

Byłoby bardzo do życzenia, aby i -nar koledzy, 
żołnierze* znajdujący się wśród narodowości, z którą 
rozmówić, się mogą, zbierali różne wiadomości, dołye/ąct 
przemysłu, handlu, rolnictwa i t. p. i to w czasopisma?! 
ogłaszali, a kiedy nadejdzie odpowiednia pora do tego 
kto do czego będzie miał możność, środki i sposoouośó. 
wprowadzali widziane i słyszani, innych doświadczania 
wynalazki, czy ulepszenia, u siebie, w kraju, w czyn 
Do przemyśla bowiem musimy się zabrać raz nareszcie 
na prawdę i każdą sposobność, do tego się nadarzającą* 
powinnością naszą niecił będzie wykotzystać, gdzie i ja^ 
się da. Mysi tę  rzucam ua szpaltach „P iasta44 i pic się 
wszystkich, zajmujących się sprawami ogólneai, tak zw, 
społeczników, aby to, co mogą, nie zaniedbywać lecą 
rozszerzali wśród owego otoczenia słowem żywem i pi> 
sanem, bo t«ro się dokłada cegiełkę po cegiełce w naro 
dowej budowie lepszego jutra. A p i jc ie ż  wszyscy radzi- 
byśmy, aby Ojczyzna nasza podniosła s>ę z u pad są 
i olała Btę szczęśliwą, dającą uam możność lepszego, wy 
godniejszego życia, jak było za dziadów naszych i ojców, 
O tę  zmianę na lepsze we wszystkich kierunkach musi* 
my się starać sami, bo jedynie to ma tylko prawdziwą wari 
tość, co się zdobędzie własnym czynem, własną rr cą 
pracą. Jan Sobek, poczta połowa 511.

Polaka na dobrego syna Ojczyzny może 
wychować jedynie —  polska szkolą*- **m > ■
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zocliuG zbadać jako bezstronny fachowiec, to sit; nie bę
dzie dziwił, że w miastach galicyjskich jest głód i że 
ludność włościańska winy tu  żadnej nie ponosi.

PIA ST Nr)

Widmo płodu w miastach.
W  niedzielę odbył się w Krakowie zjazd przedsta

wicieli miast galicyjskich, poświęcony wyłącznie spra
wom aprowizacyjnym. - Na • zjeździe tym socyaHśeij kwła- 
ezcza-ip. Dmmańd, wystąpili :przeci\vko chłopom, tw ier
dząc, że wina nędzy w miastach i braku środków żyw
ności w nich leży wyłącznie po stronie chłopów, którzy 
okrywają zboże i sprzedają jo potajemnie) po horendsl- 
nych cenach. Socjalistom byłoby -najbardziej na rękę, 
juk to wynikało z przemówienia p. Diamanda. zarządze
n ie  woj.skowycb lekwizycyj, któreby znowu buszowały 
po naszych wsiacli.

Wiemy doskonale, że w miastach jest coraz go
rzej. Zdajemy .sobie sprawę z tego, że miastom grozi 
głód, ale musimy pp. socjalistom oświadczyć, że tw ier
dzenie ich, jakoby winni byli temu chłopi, jest nikezc- 
rnnem oszczerstwem. W tym roku urodzaje były o po- 

. iowę gorsze, niż w ubiegłym. Przyczyny są aż nadto 
.dobrze znane. Są powiaty w naszym kraju, gdzie na 
-wsiach - dzisiaj już grozi głód. W inny eh -pu wiatach 

-^trzeba-się'liczyć z term że na wiosnę głód będzie;-Lud
ność włościańska zboża nie ukrywa i to, co może. pań- 

w ii- oddaje. Ale przecież nie może -oddawać nu rzecz 
jniast' tego, co jes t jej do życia kociecznio potrzebne, 
. / d a m  się tu  i ówdzie, że jakiś majętniejszy, większy 
(gospodarz, sprzedaje zoożć po zbyt wysokiej cenie. Któż 
jto jednak to zboże do takich cen wyśrubował? Oto 
'współwyznawcy i współbracia' -p. Diamauda, ‘którzy to 
zboże,; nawet po bardzo drogich cenach’ kiipowt.no, .wy
syłali i wysyłają do' Pi  lis i- wcale nie myślą o 'tc-m:, zę 
miasta" gal-icyjśkia będą 'ciel pięć 'głód; Jeśli wógóło- do- 
prowśdzóno w  naszym kraju do nadużyć i - do lichwy 
zboźÓWej, to w iię  j e j - ponoszą wyłącznie żydzi, p. Eia- 
mand powinien być więc trochę ostrożniejszy w swoich 
oszczerstwach. : - -

7Jś strony demokracji miejskiej 'podniesiono jak o- 
Środek zaradczy na nędzę w miastach potrzebę podwyż
szenia cen za -'zboże: Przeciw temu 'socjaliści^ rozmaitej 
Hp,ećkeT r  ip n e  pasożyty, występują w sposób za 
ciekły.' My musimy^Stwierdzić, ż j obecne - ćeńfc Wyzna-' 
ezone *ia zhoże, Są wręcz niemożliwe, bo nie pokry

w a ją  nawę w połowie kosztów produkcji. To jest rzecz 
aż jażb y t zńśna T tyłko żyd, żyjący z krwi robotniczej, 
nie mający pojęcia O rolnictwie, TOże dżisiai twierdzić-,- 
ża podwyższenie cen za zboże jest niepotrzebne. Z dro
g iej' strony musimy jednak oświadczyć równo; zesnh, że 
w naszym kraju nawet podwyższenie cen za zboże 
na rlo aię "10 priyda, ba bidnoić rolnicza ?Soia nie 
ma f dostarczyć go nie tuoża więcej, *n!źe!i dcs+ar- 
Czył» Zaznaczaliśmy 5uź od dawne, że w tym roku 
Galicja ńio będzie mieć AroJków żywności na tyle, aby 
się sama mogła wyżywić. Dziś stw ierdzany jeszcze raz 
e całym naciskiem, opierając się na najdokładniejszej 
znajomości stosunków we wszystkich powiatach, że 
cjlcąę uchronić ludność mtaat, a nawet i wsi w naj- 
bardzio] zniszczonych powiatach, rząd będzie muałaf 
dostawić środków żywności z Innych krajów k o n v  
nnych.

Rzucanie się na chłopow przez pp. żydów, wzerłąd- 
flie socjalistów, nie ma więc żadnego uzasadnienia Niech 
PIP Dbtmaudy skierfiją sWojo żądania do rządu. P. Dia-

jest jednym z  najznakomitszych ekonomistów na
szego *Ł£Ajń, powinien tedy saać stosunki, a jeśli je

y  e i M - 1  ! ! i t e :z®^st@3!
Aczkolwiek ciężkie są próby, przez któro -ludzkość 

wskutek długiej, krwawej wojny pi zethodzi— to jeb u;;!; - 
ludy Austryi w podzielenia godny'"sposób zdobywają ; 
śię na bohaterską siłę i wytrwałość. Podobnie, jak  sła
wą okryta armia nasza, staw ia dzielnie czoło wrogowi, 
tak  samo wykazała nasza gospodarka ekonomiczna nic 
porównaną żywotność i siłę.

Szereg pożyczek wojennych były sześcioma wid- 
kiemi zwycięstwami, Teraz rozchodzi sie o siódma. Oby 
bohaterstwu wojsk naszych w poln, dorównały cnoty 
obywatelskie w ojczyźnie!

Przyjdzie kiedyś ów hi story cznj dzień, w którym. 
wrogowie nasi muszą uznać, że ani militarnie, ani go 
Spodarcz© nie jesteśmy do pokonania.-Niech każdy, spełni 
swą • -powinność, -b y  .dzień ten nadszedł jak najprędzej '

D r E rnest v. S tid ler, 
c. k. pHttydent ministrów.

v r - ■ • 1 •

Sprawa świadczeń wojennych,
D nia 21-go listopada t  r. odbyła się u r,rezydenta 

ministuw,'. Seidlera, konferencja delegatów-. :Koła- poi*--- 
• skiego z przedstawicielami m uln, w~sprawie--świadczeń-' 
'wojennych: Ze strony rządu bylr obecni:- prez. Seidler 
ministrowie: obrony krajowej, skarbu i truiicyi, 'natOtó 
stnik geuf. Huyn,-szereg referentów rainiśteryalnych; — 
z ranłieiiia Koła polskiego byli: Abrahamowie?, Długosz 
Skarbek, Sfcesłowicz*• Serwątowski, SloinUaus,-Lówenstei? 
i Diamard. /

Przedstawiciele Koła przedstawili -dofyehc.rasowi 
-tć -domagania co do' -wypłaty świadczeń "wojennych--^ • 

ierdzili,; że mimo przyrzeczeń rządu akCya w -kio--’ 
rmnku wypłaty śvviadczcń , nie została w catyin krają- 1' 
oodjętą, że istniejące objaśnienia -Wykonawcze w naj
wyższym stopniu krzywdzą ludność i są. sprzeczne 
z ustaw ą z roku lD lf-go.' Podniośli, że ustawa w § -34 
przewiduje, że wszystkie świadczenia ti g o d o w o żakii;-''; 
twicno 'mają być natychmiast wyrównane. Udzielanie 
zaliczek tylko dó ■ wysokości 66 procent -ze względu’ Ją  
kwotę austyacką nie powinno być dopuszczalne, tem 
więcej, ża rząd zaliczki takie in tabulu je .— Poseł L  O e* 
w e n s t e f n domagał się bezwzględnie usunięcia dotych
czasowych objaśnień wykonawczych i zaniechania inta- 
bulaeyi przy zaliczkowaniu świadczeń. — Poseł eksc, 
D ł u g o s z  zesta-edł wszystkie utrapienia, wynikające ze 
stosowania oojaśnipń do ustawy o świadczeniach wojen
nych i postawił cały szereg żądań,

Referent ministerstwa obrany krajowej, baron* 
S t r e i t ,  polemizował z wywodami przedstawicieli Koła, 
Wywody jago robiły wrażenie w y k r ę t ó w ,  świadczą: 
cych o aż nadto widocznej niechęci wobec zniszczonej 
wojną ludności.

Poseł D ł u g o s z  przedstawił niewłaściwe stano
wisko rządu, który zamiast dać zaliczki na odbudowę, 
udziela pożyczek i obułużył już ziemską własność w Ga- 
kcyi pół miliaiuem koron. Obecńie rzad zawieak i
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Matę świadczeń wojennych, zaliczki uzależnił od iata- 
bulacyi. Tego ludność dłużej znosić nie może, Imieniem
uduości zażądał poseł Długosz stanowczo, aby rząd wy- 
jlacił nareszcie nafeżytości za świadczenia wojonne, bo 
aiewypłacenie ich jest wręcz skandalem. Działalność 
łządu w tej sprawie wygląda na bierny opór. Jeżeli 
:zą-l wymaga od ludności poszanowania ustaw, to niechże 
ram ustawy wypełnia, bo inaczej całe państwo dojdzie 
io absurdu. Kiewypłaceaie świadczeń wojennych wbrew 
utawie, podkopało i podkopnje dalej poszanowanie lud- 
lości dla ustaw w ogóle.

Referent ministerstwa wojny stwierdził, żo pomimo 
wezwań; aby iutendantury natychmiast dokonały wypłat 
I zażądały r.a nie odpowiednich kredytów, żadna inten- 
lan tcra  ule zażądała pieniędzy, oświadczając, że nie 
łtrzymala ze starostw  ngód. Oficerzy do komisyi ugo
dowych- są już wyznaczeni, jednak starostwa nie zwo
łują tych komisyi ngodowych.

Zeza iczyć musimy, że stanowisko prezydenta mi- 
listrów, namiestnika gen. II u y u a. oraz ministra obrony 
6 raj owej, gen. C z a  p pa, zajęte wobec wywodów przed
stawiciela klubu ludowego, było bardzo życzliwe, wobec 
wego można'- mieć nadzieję, że świadczenia wójonno ua- 
,ea?eie przecie zostaną wypłacone.

Rezultatem konferencji było wyznaczenie ministe- 
^aluej komisyi, która ma do ld  dni przyjść z ostate
czną odpowiedzią ua wnioski Koła polskiego.

Sprawa zależy teraz w znacznej mierze od sprę- 
lystośei starostw. Jeśli ono załatwią przeprowadzanie 
cgód co do świadczeń '.wojennych, ta nareszcie pieniądze 
zostaną wypłacone. Starostwa cierpią jednak na brak 
łudzi, co również poseł Długosz podniósł na omawianej 
konferencji. Możo namiestnik Duyn, który we wszyst
kich swoich wystąpieniach oficyalaycli dobitnie zaznacza 
swoją ogromną żzczliwośe dla kraje, postara się o do
starczenie starostwom potrzebnych sił, a doprowadze
niem do skutku wypłaty świadczeń wojennych zaskarbi 
♦obie Wdzięczność .całego .społeczeństwa.

Sprawy polskie.
P r e z y d e n t e m  m i n i s t r ó w  w państwie poł- 

skieni mianowany został dnu K n c h a r  z e w s k i. Oba 
m ocarsUn okupacyjne ua mego sic zgodziły. Obecnie j 
toczą się układy o mianowanie ministrów. Układy id ą 3 
wolno, bo Rada regencyjna i nowy prezydent ministrów 
asiiują się oprzeć me- na jednym odłamie społeczeństwa, 
ale aa calem społeczeństwie.

Bardzo ważne o ś w i a d c z e n i e  w s p r a w i e  
p o l s k i e j  złożył we środę 2J listopada p r e z y d e n t  
ig  i « i  s t r ó w w o g i e r  s k i e b w sej mie węgierskim. 
Powitał on w i .memu narodu węgierskiego budzącą się 
do nowego życ ia  państwowego Polskę, zaznaczył jednak 
przytem, że rokowania co do przyłączenia Galicyi do 
Królestwa Polskiego jeszcze nie sĄ skończone i że 
i p r a , a  pai&ka wogóie moia być ostatecznie ureguio 
wana tylko na kongresie pokojowym. Je s t  to więc, 
pierwsze w. mocarstwach centralnych oświadczenie ofl-!

Znany dziennik wiedeński „Czas" („ZaiP1) wy
stąpił w ubiegłym tygodnia bardzo stanowczo przeciwko 
dotychczasowemu sposobowi rozwiązania sprawy polskiej. 
Napisał wręcz, że Polska jako państwo baz ustalonych 
granic, takie, jakie utworzyły Austrya i Niemcy, nie 
je s t wogółe państwem. Zaznaczył, że połowiczne zała
twienie sprawy nie przyniesie wdzięczności Polaków, 
ani korzyści twói-com. 2  artykułu widać dążeuie, by 
państwa centralne załatwiły sprawę poiską w myśl woli 
narodu, bo tylko w ten sposób przystażą się sprawie 
pokoju.

W prasie niemieckiej toczy się ożywiona dyskusja 
na temat sprawy^, ńol&kiej. Pisma bakatystyczae wystę
pu ą coraz ostrzej przeciwko tworzeniu państwa pot- 
skę-gu wogóle. Pisma rozwr.żnk-isze dochodzą do wnio
sku, że przyłączenie Polski do Austryi, jako odrębnego 
państwa, byłoby najłepszem wyjściem.

v5&.”

Przegląd polityczny.
Z Auafro-Węgier. Oświadczenia S i o ń n  w •parla

mencie- ąosoyackim , domagające się praw tlla Czechów 
i południowych Słowian, wywołały u szowinistów wę
gierskich silny oddźwięk. Na Węgrzech pojawiły się 
artykuły polityków, nawołujące, by Biemcy i Madziarzy 
łączyli "się przeciwko Słowianom. W artykułach tych 
dowodzą owi politycy, że kraje i słupy graniczne są nie
naruszalno, żc wszystko musi zostać lak, jak było, ’-o 
słupów granicznych tknąć nie wolno. Parlament węgier
ski domaga się obecuie zniżenia tak zwanej kwoty w ę
gierskiej. Między państwem anstryackiem a węgierskieta 
istnieje ugoda, że wszystkie wypadki wspólne, a więc 
np. na wojsko i wojnę ponoszą Austrya w 66% , Węgry 
w 34%. Węgrzy chcą więc obecnie, aby ten procent 
zniżono, to znaczy, żeby wydatki wspólne przerzucić 
wogóle na Austryę. Rozstrzygnie w tyra wypadku cesarz

2 ftianitec. Agiłacya bakatystów w kierunku po
koju, opartego na zaborach, szerzy się w Niemczech 
coraz bardziej Na czele jej stoi admirał Tirpitz, który 
nawet wśród dzieci arządza agitacyę za pokojem zabor
czym. Zaciekłość bakatystów doszła do tego stopnia, 
żo zaczęli oni występować nawet przeciw cesarzowi 
Wilhelmowi.

2 Francyi. Nowy prezydent ministrów francuskich, 
Clemenceau, w mowie programowej wystąpił stanowczo 
przeciwko wszelkiej gadaninie pokojowej. Itząd franen- 

j ski głosi wojnę bezwzględną, do ostatecznego zwycię
stwa. N apytanie , co jest celem wojennym rządu, oświad
czył Clemenceau: zostać zwycięzcą. Rząd zapowiedział, 
że będzie bezwzględnym wobec wszystkich zwoleuników 
pokoju, których uważa za zdrajców stanu i przyrzekł, ż# 
po wojnie nie będzie żadnej tajnej'dyplom acji.

Z RosyR Wojna domowa w Rosyi trwa w dalszym 
ciągu, Waika między Leninem a Kiereśskim toczy się 
dalej. Na razie Lenin je s t faktycznie w ładcą Rosyi, 
Rząd Lenina ogłosił wszystkie tajne układy, jakie Bo- 
sya w ostatnich latach zawarła, oświadczył, że każdy 

! naród w Roayi ma prawe da swojej bfczwzgiędnsj nie
zawisłości i będzie ją miał, jeśli jej zechce. Do naczel
nych wodzów na poszczególnych częściach frontu wydaltyalne, że spraw a polska nie ja s t już dc bij sprawą! 

istrayeh mocarstw centralnych, ale spraw ą międzynaro- i Lenin rozkaz, aby natychm iast zgłosili zawieszanie broni 
Śewą, przy której załatw ienia aiotylko mocarstwa cmm Dotychczas fco się nie stało. Widocznie więc i w anoji
‘ruino będą mieć głos. --Lmaiiisidei id a iu r sn aodzueions isn ifl d a i r  Ś9 natV5t -* '1 ,
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miast łwega zawieszania broni I rozpf.cięcia rokowań 
pokojowych. Czy te  rokowania mogłyby się rozpocząć, 
UuiT .tcłoaio, bo to, że Leniu jest dzisiaj przy władzy, 
Pio świadczy, by mógł być przy władzy ciągle. Trudno 
więc z nim zawierać pokój. Na widownię wysuwa się 
•oraz -częściej wielki książę Mikołaj Mikolajewicz. -Zdaje 
się, tsś -wojna- domowa w S o s/i przybrała -najbtrfcttfłw- 
•W roimiary. Kraj cały jest w anarchii, która Ł-armii 
rosyjskiej zrobiła bandę niezdolną do żadnych czynów. 
K w dn się te stosunki wyklarują, p rzew ierc i fliepodabaa.

W ę . f f f y a i a a i 3  F © i p r i i j © y Ł

Dowiadojemy- się. że- minister gen. IM e*-rozpo
rządził, aby na iuterwencyę c- k. nrzędn dla wyżywię- 
nia ludności, wojskowe rekwizycye, dokonywane na pod
stawie ustawy o świadczeniach wojennych, w sad z ie  zo 
•ta-y wstrzymane. Pobieranie materyałów podlegających 
eKwizycyi ma być. dokonywane na podstawie ustawy 

i  dnia 29 maia 1917 roku. Dz. n. p. ' Nr  .243.
Przy rozdziale kontyngentu uwzgiędo-iuay- zostanie 

w -jak najszerszej • mierze zły wynik zbiorów w Galicy' 
zachodniej. • Istnieje także zamiar, uby opusty, przyznano, 
w pierwotnym kontyngencie wojskowym przez mini- 
s tem n a  wojny, {przy obliczaniu -kontyngentu galicyj
skiego w najszerszej mierze uwzględnić.

Od w y d a w n lfiw d  I
W numerze dzisiejszym załączamy czsk! na prze

syłkę prenumeraty na rok 1918.- oraz dla ułatwienia 
przt-syUi pionięczy na kalendarze „Piasta** na r. 1913.

Zarazem p i os i m- y  Szanownych Prenumeratorów, 
by przy przesyłce pieniędzy przekazami lub czekami, 
z a z n a c z a l i ,  i l o  i n a  j a k i  c e l  p o s y ł a j ą  p i e  
n i ą d z e , oraz, b y  p r z y  z m i a n i e  a d r e s ó Sr p 'o««- 

i w a l i  z a w s z e  d o k ł a d n y  a d i e s  s t a r y  i d o k ł a 
d n y  n o w y .

A  f łm  ;n ix t r a c y a .

K R O N I K A .
Przeniesienie siedziby c. k...Namiestnictwa ! Kra

jowej Komisy! zasiłkowej z Białej do Lwowa. 0. k. N a
miestnictwo przenosi swą tymczasową siedzibę urzędową 
s Białej do Lwowa v* n o sie  od 16 do 30 listopada b. r..
a krajowa Komisja zasiłkowa w dniu 16 listopada b. r.
W szystkie podania 1 pisma, tak urzędowe, jak i osób pry
watnych, należy przesyłać po dniu 26 listopada b. r. do 
t k. Namiestnictwa we Lwowie, podania zaa i pisma, skie
rowane <*o krajowej Komisy! zasiłkowej, .pc dnia i .3 'tato- j
pada b. r., do krajowej Komisji zasiłkowej „we Lwowie, 
ul. Groiecka, L 2/B  (Dom katolicki).

Przeciw marnowaniu środków spożywczych. Wy-
iywioaie ludności w czasie obecnej wojny wieie cierpi wsku
tek nieracjonalnego zużytkowania produktów, Jak nleiaaiej 
wskutek togo, że nagromadzone zapasy, czy to w gospodar
stwach rrywatnyoh, cay też w magazynach publicznych, przez 
aionmiei-jtne przechowywaniu ulegają zepsuciu.• By łomu % je
dnej strony przeciwdziałać, a a drugiej strony uświadomić 
nąjaser -a warst wy ludności o konieczności i sposobach oszaaę-
iŁi-i w mmdkdw lc_-. Bi.a .cj. wd,4oiaA JWfll*ł»zzi8ł*ei*ie^6»tł-

zkq „Eleuteryi" w Krakowie broszura p. t .: „ O w o e s  i js*  
r ty n y  -— p r z e e b o w y w  a n i  e w g  t a  u i a ś w i e ż y m  — 
s u s z e n i e  — s , po r s .  s z a n t #  p r z e t w o r ó w  W ediag  
n a j p r o s t s z y c h  i n a j t a ń s z y c h  s p o s o b ó w " .  —
Obok pouczeń, związanych ściśle z tematem, podaje ta bro
szura wskazówki higieniczne, odnoszące się lo tego działa 
gospodarstwa domowego, tak ważne w obecnych warunkach ■ 
zo względu na grasując# choroby. 'Wydawnictwo to oparto 
jest na doświadczeniu, zaczerpniętym n nas i za granicą 
w czasie obecnej wojny, a ma wyłącznie sa eohl przyczynić 
się do podniesienia-zdrowotności publicznej i ułatwienie akcyl 
wyżywienia ludności.

Dla łatwiejszego spopularyzowania tego wydawnictwa 
(ceno 1 korona) powierzoną soatjtia sprzedaż nietyiko księ- 

' gar u i osi, ale i a imiuistracyom pism. Książeczkę tę sprowa
dzać więc można za upreodniom nadesłaniem należytośei ró' 
•wnieś *• -administracji „Piasta".

•ózef Piłsudski, przebywający obecnie w Magdeburgu, 
zachorował na serce.

Spraw a wypłaty zasiłków dla rodzin Lsgionistów 
została, jak donoszą z Wiednia, pomyślnie załatwiona. Bo. 
dzicy,'któro wykażą że ich krew iii?(sgioriiści służą w wojsku 
ot <z v mają - zasiłki,

Uwoinlotno jeńców wojennych z lubelskiego,
7, Wiednia donoszą, ie  jeńcy wojenni, pochodzący z gu- 
herosi lubelskiej, któr.?y sami albo ić-łt rodziny poeiadr ją 
conajrcniej cztery morgi gruntu, otrzyma® pozwolenie
powrotu do dOftlU. Jest to sprawa bardzo ważna i powi
tana zostanie niewątpliwie bardzo gorąco przez -ludność 
KrćlAlwa, Byleby tylko władze dotyczące nie przewlekały 
epi a wy.

Nowe asenterunki w Aust«-yi' z03t.Rły juś zapowie
dziane, Powołani du służby w poapolilem nsszealjj bez broni 
otrzymają mundury wojskowo, wyszkolenie i* h trwać będzlo 
tylko S dni, w czasie wolnym od zajęć będą mogli wyko. 
nywać swój zawód cywilny i poza służbą nosić cywilną 
nbratra.

Niesłychana nadużycie. Wojenny Zakład obrotu
zbożom zarządził, by przy odbiorze ziemniaków z Galicy;' 
strącano p ięć procent na w agonie, t,& riakcurc sanie* 
czy szczen ie  ziem niaków. .Test to niesłychana nadużycie 
bo w ten sposób Galicja, która ma dosiaruzyć państwa 
25.000 wagonów, traci na czy sto  półtora m iliona koronLi 
Nie dość, ie  sami głodując, musimy odstawić 25.01 O wago* 
nów ziemniaków,’ to jcs/.czn mamy w oj mm o ma zakładowi 
obrotu zbożem zrobić prozeru * pół trzecia miliona koron. 
Gdzież jest Koło polskie.

Brak Węgta l»j« Się W aaszym kraju coraz bard? ej 
odesywać. We Lwowio stanęły w ubiegły czwartek tram
waje. Sklepy nakazano zamykać o goda. a po południu.

Złote inedaló w aleczn ośc i będą obecnie z powodll* 
braku złota, wybijane z nronzit. Po wojnie właściciela takieb 
wedali, względnie ich roiit-ny będą się mogły upomnieć 
o- złote • medale.

Rewlzyo żywnościowe pa dotn&ch zostały zarzty 
030X18 w całych Węgrzech. Poszukiwano będą zapasy żyw
ności. Wiadomo, że na Węgrzech w niektórych okręgach 
wprost nie przeprowadzono rekwizycji. W Budapeszcie n. p, 
w kawiarń lach podaj a się bułki i biały chlub...

Rti-. ił rewolucyjny szerzy się obecnie w niemieckiej 
caeśfji Szwajcarii i Hiszpanii

S traszliw a  kłębka głodową nawiedziła « tym Tokn 
I",dyn. W 4id dcuiaaieś pism w reku bie^ąoym zmarło t&s^

. i ■> ■ W rti T.. -Ta- —
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Z Czarnego Dunajcu. Wobec rozsserzońej w powiecie 
pogłoski, jakobym został s  Czarnego Dunajca przeniesiony 
pa inne miejsce służbowo, oświadczam, io  pertraktowałem 
z jednym z kolegów o zamianę, ale któlja do skntkn nie 
doszła, przeto nadal w Czarnym Dunajcu pozostaję. Jak pó- 
przednie;' tak i nadał Zwolennikom „Piasta u chętnie ws 
Wszelkich sprawach radą i pomocą bezinteresownie służyć 
mogę. Kalendarze „Piasta“ na rok 1918 będą u mnie do 
nabycia, również gazetkę „Piasta* u mnie zamawiać każdej 
chwili można; r.a zamówienia udzielam bezpłatnych czeków.

Jan JawoiJii, pocztniistrz.
W 13 nr linia ponawiają się co niedzielą dem onstracje. 

Przyczyną są braki aprowizacji. <

Wsp i wieści o pukoju.
Tydzień ubiegły minął pod znakiem niezwykłego 

napięcia w całym świecić. Nowy rząd rosyjski nakazał 
bowiem, jak  doniesiono, ki m ■ńdatitowi frontu podjąć sta
rania u dowódców wojsk austro-węgierskich i niemieckich

o natychmiastowe zawieszanie brani
aa całym froncie od Rygi do Bukowiny, a równocześnie
0 natychmiastowe podjęcie ", V

* upadów pskojowyeh.
Wywarło to olbrzymio wrażenie. Z dnia na dzień cze
kano. kieify kię zaczną układy, jednakowoż do chwili, 
kiedy te słowa piszemy (ś;Oda), propozycyj takich ze 
strony liosyi nie było. Widocznie w armii rosyjskiej 
zdania są podzielone. W R osji nawet rewolucjonista 
Gorkij,- ęnany pisarz, wystąpił przeciw robocie Lenina, 
którego nazwał zdrajcą. Politycy rosyjscy zwrócili n- 
wagę narodowi, że Jioąya jest tak zależną od Anglii
1 całej koalicji, że nie może sama zawierać pokoju, bo 
koalicją  by ją zgniotła. Koalicja zagroziła, żo natych- 

.miast po zawarciu odrębnego pokoju prz.fz Rosję wyda 
jej wojnę i że zaraz Japonia zajmie Władyvyośtok i roz
pocznie marsz przez Syberyę, Anglia zaś zajęła już 
Ardjapgielsk i tamtędy runie z wojskami na Ęosyę. 
Widocznie więc w Rosy i samej nie jest Lenin bezwzględ
nym panem sytuacyi, widocznie zanadto się Rosy a boi 
koalicji, skoro pian Lenina dotąd się nie urzeczywistnił. 
Koalicya zresztą dmie teraz w surmy wojenne hardziej 
niż kiedykolwiek, tak, żo można wnosić, że do pokoju, 
mimo wszystko, mamy jeszcze daleko.

Na frontach bojowych
toczą się dalej ciężkie walki. Widownią ich jest zwła
szcza Flandrya, gdzie Anglicy rozpoczęli w ubiegłym 
tygodniu nową straszliwą ofenzywę. Do tej pory nie 
przyniosła ona jednak żadnych dla nich sukcesów, choć 
walki toczą się dniem i nocą i są wprost potworne.

We Wlcszech
walki toczą się nad rzeką Piave; tam Włosi się usta
wili i bronią tej linii zacięcie. Zdaje się, te  na tej linii 
się utrzymają, choć słychać, żc już opróżniają W enecję. 

Na innych frontach nic ważnego.____________

P a d p s i 4 < a a  s i ó d m a  e o ż y c z k e  w a i e m l
• t

% p a p la s a s e is tiŁ
Parlam ent załatwił w ubiegłym tygodniu spraw* 

odszkodowania dla naczelników i. sekretarzy gmin. Na
stępnie zajął się 'sp raw ą braku żywności. M inister ży
wnościowy stw ierdził,'że  dowozy z zewnątrz nie Wy
starczają, trzeba się więc ograniczyć. W ystąpił przeciw 
zamknięciu wywozu z poszczególnych krajów koronnych 
Zaznaczył, żo G alicy» 'iaa dostarczyć około 35.000 wa- 
goów ziemniaków, z czego 22.000 zabierze armia.

Pos. D ę b s k i  przerwał ministrowi, wołając, że 
w Galicy! rskwiruje cię frzy rw y  tyle ziemniaków, ile 
wyznaczono. Dzieciom 12-fetnim każe się nosić worki 
z ziemniakami, przyczera się je  uije. jak to było 

Ov Świrźn w Przemyskiem.
Minister przyrzekł nadużycia usunąć.
Pos. Ur. L a s o c k i  domagał s ię . oszczędzania Ga- 

licyi, zniszczonej wojną. W G alicji rząd uiewyphicił 
ludności za rękwizycye, dokonane jeszcze w roku 1914. 
Podniósł, że na G alicję nałożoną za wielki kontyngent 
ziemniaków, a  nie daje się jej nic zboża, wskutek czego 
biedna ludność na wsi cierpi głód. Omawiał dalej 
krzywdzącą ..gospodarkę central, które są. instytucjam i 
wy zysk ów...Mowę tę podamy. w następnym numerze.

- Na posiedzeniu 23 listopada b. r, prezydent mini
strów oświadczył, żo dążenie do rozluźnienia stosunków 
wewnątrz państwa, ujawnione przez Czechów i peładio- 
wych Słowian, sprzeciwiają się programowi rządu. Gra 
nice krajów koronnych śJi nienaruszalne. Wywołało to 
ostre sprzeciwy u Czechów.

Zaczęto obrady .nad sprawozdaniem Komisji dla 
odbudowy zniszczonych wojną krajów'. M inister robót 
publicznych oświadczył, że dąży do tego, b y /włościanie 
współdziałali przy odbudowie swoich gospodarstw i ie  
rząd na odbudowę pieniądze potrzebne da.

Poseł M a t a  k i e w i e z domagał się uruchomienia 
cegielni, .ścisłej kontroli wywozu drzewa z Galicyi. 
podwyższenia produkcji węgla i drzewa, i dostarcza
nie opału szkołom.

Wnioski Komisji co do odbudowy, uchwalono.

A d w o k a t - k r a j o w y -

DrFranciszek Bardel
iCrakew, Maig Rynek L. t .

P.\T. ROLNICY!
Najwyższy czas zamawiać5'*

sole potasowe i kainif!
Zamówienia aa ładunki tylko całowagonowe prźyjmuje

Związek ekonomiczny 
Kółek. rolniczych we - Lwowie,

Stow. zir. z ogr. porl _  9—a
o b ec n ie : w  K t i a k o w l e ,  f t i a a k  22. *



Z  p o w ia tó w  i gnrisi.
Mielec. Onegdaj odbyto się w tutejszera starostwie, 

pod przewodnictwem komisarza p. M o s z y ń s k i e g o ,  posie
dzenie Rady gospodarczej dla powiatu mieleckiego, na któ-
rt'j priodewszystkiem omówiono niepomierny wywóz środ
ków żywności z powiatu, tak przez władze nakazany, 
lek i pokątny, wskutek czego grozi powiatowi w przy-
eztoścl jlod , —  skarżono się, że mimo własnych zapasów 
zboża i licznych młynów w mieście i  powiecie, od dłuższego 
c*asn niema przydziału mąki do gotowanie i wypieku 
Chleba, i  zboże, i mąkę się wywozi z  powiatu. Postano
wiono coż między lanymi poczynić p o k ą t n e  starania, oo 
podobno teraz tylko takie skutkują, aby ludność w powie- 

■ cie mogła być Ksprowiautowana z płodów własnego powiata, 
*by tych artykułów—  zwłaszcza zboża — nie używano, dla 
o c z y s z c z e n i a  i u s z l a c h e t n i e n i a  d o  o b c y c h  
® ł y n 1 r .  i n i e  s p r o w a d z a n o  z a  n i e  tną ki .  s z l a 
c h e t n e j ,  ale zmełto na miejscu dla miejscowego użytkn.

I S i »- D r  G łogoczow ski.
2 Czarnego Dunajca. Poborca podatkowy w Czarnym 

Punajen ściąga pieniądze od wielu kobiet, pobierających za
siłki p r a j Mu u s n  » o-u a « ł  az  p i e c z o n i e  ż o m i  a r a y  
°d śmierci; mimu protestu kobiet, czyni to zwykle we for- 
hłie potrącenia przymusowego. W ielo żołnierzy pełni służbę 

• W krajn, ubezpieczenie ich przeto jest zbytecznem, przymus 
* iś naraża biedne kobiety; pobierające zasiłki, na niepowro- 
tną stratę, przeto przymus urzędu podatkowego powinien 
hyć bezzwłocznie nsuaiętyip, albowiem wśród lada wywołuje 
Uzasadnione rozgoryczenie. Kobiety t  'źjalneznego

Obchody Kościuszkowskie.
’ Przyborowie, w  Brzeskiem. W niedzielę dni i  28-go 
Października b. r. obchodziła wieś nasza uroczyście rocznicę 
śmierci drogiego serca Każdego Polaka*Naczelnika, Tadeusza 
KościoszKi. W  sali szkolnej, przystrojonej w zieleń i .naro-- 
dowo godła —  zebrała się bardzo licznie dziatwa szkolna 
i starsi. Uroczystość .-rozpoczął przemową j-. Stanisław Ł o-, 
|ku rla , kierownik tutejszej szkoły. W krótkich i zrozumia
łych słowach objaśnił zebranych, jak wielida święto- naród owe 
Obchodzi s;ę obecnie w całej Polsce. Następnie chór dzieci 
odśpiewał „Rotę" Konopnickiej, a później nastąpiły dekła- 
ttacye naprzemian ze śpiewami, mianowicie: „Przysięga Ko- 
śoioBzki" Konopnickiej i „Pogrzeb Kościuszki" Ujejskiego. 
Ta /ostatnia, wygłoszona z prawdziwern odczuciem przez 
toałą Marysię Mrowczankę, zjednała jej liczne oklaski. — 
W  dalszym cią^u odegraną została fc przez szkolne dzieci 
tztuczka Szallowej „Racławice"; wśród ożywionej i swobo
dnej gry wszystkich małych aktorów, zwrócił na siebie ogólną 
ńwngę Janek Ż a r e k  w roli Franka, opowiadającego prze
bieg bitwy. Potem odegrała młodzież przyborowsl a dwuaktową 
•ztuczkę Jadwigi z Łobzowa: „Tobie, Polsko*. Całość wy
padła bardzo ładnie, akry a roswijata się swobodnie, szybko,

I a tryumf święciła Maryna S m » j d ii w u-a (Babuuię), podzi
wiana przez widzów za swą swobodną i prawdziwem zrozu
mieniem i  odczuciem owianą grę. Również gra P i k n l a k i e h  
(Legioniści: Miecio), Maryny S t y r n i a n k l  (Zosia), Magdy 
C s o s n k ó w n e j  (Jagusia), Staszka N i e d z i w i ó c k i ^ g o  
(Tadzio) i Janka S z n b y (Jasiek), jako też i innych biorą
cych udział, podobała się ogólnie, jednała uznanie i liczne 
brawa. Uroczystość zakończył żywy obraz. Największą za
sługę w tom, ze uroczystość wypadła wspaniale) ma nanczy- 
•lelka tatejsśęj szkoły. V- Zofa 6 « i i o i « w s k e .  która swą

niezmordowaną i wytrwałą pracą w przaprowadzeniu całej 
akeyi obchodu, zasługuje sobm na ogólną wdzięczność i  u* 
znanie. Andrzej Franczak!

M onowice, w OżwięcimaKiem. Zdawałoby się , że wio 
ski nasze, na. pozór pogrążone w zadumie i śpiące snem głę
bokim. nie wiedzą co się dzieje na szerokim świecie. Tym
czasem rzecz przedstawia się zgoła inaczej. Ruch oświatowy 
•i narodowy zroVł wielki postęp, D ziś- wie jaz chłop, że. jest 
Polakiem, nie wstydzi się swej ..mowy, organizuje się i czy ta 
gazety. I nasza wieś, Mo no wice. może bardzo mało. m im , 

przeeSldziła. dnia ] 1 listopada- b. r wzniosłą chwilę. Zało- 
żene przez .naszego C«c|go4nego ks. kanonika Józefa Ctr u- 
d z i ii s k i e g o  „Ltowaraysrenie młodzieży katolickiej", urzą
dziło pod kierownictwem tutejszego nauczyciela p. Tomasza 
Ki ty, uroczysty „wieczorek" ko nezczenia stuletniej r>-zrucy 
śmierci Tadeusza- Kościuszki.'N a program-ztożyłv się:.Słowo  
wstępne, które wypowiedział, zaproszony przez Sb owa rzesze 
nia dyrektor....Stowarzyszeń »  Ktakowa, ksiądz .P>  r.y »;■ pod- 
niósł on Łiiarzenia -i cele. tegoż, zachęcając do dalszej. nieu
stannej pracy.- Następnie chłopcy- odśpiewali pod leioribruiaś 
twem wicepatrona. p. K ity■ „Polonez Kościuszki", zaczynający 
się od słów; „Patyz lościaszko ima r nieba, jak nam 
Twego ducha trzonu, d ucha :..r 'u; \ , ii i ■ -c : nie oręża
porywczości". l \ i , odśpie-watiki wygłosił p. nauczyciel.. Kita 
odczyt, w dobittę.ca ełnwRidi podniósł znaczenie idei Kośctn. 
uzk owakich i przedstawił życiorys .bohatera, ..Zakończył sło
wami: „budujmy Polskę prze* podniesienia-oświaty,-.sumienne 
spełnianie obowiązków, uznacie równości i braterstwa, a wtedy 
odrodzeni na duszy i ciele, zobaczymy cud, którym będzie 
„Zmartwychwstanie caiej Pyiski" -u. Po -odczycie śpiewali 
chłopcy: „Wstań,, biały orle", „Szumią fale modrej .W isły", 
„Jeszcze Polska nie zginęła*, poczem uudeklamuwało dwóch 
chłopców- „l'ieśń S:vcłat?icką -i „Śmierć Kościuszki".. „Po
grzeb Kościuszki" wygłosił p. Kita.-chcąc pv-.e to zachęcić 
chłopców do wzorowej deklamacji. -Zakończył- ks.- kanonik, 
dziękując , wszystkim zą urządłieuie, wieczorku, który tak po 
krzepił drzemiącego ducha u naszych włościan.: Daj Boże 
jak najwięcej takich. vry;srąęic-: - Uczestnik.

GrębOżJ&W *■> Dąbrów ś-kic-:,,. ! -nasza w-josk.tr nie. po* 
Ttoaticfś - w tyje. / inneuii,: u-ez, jak umiała i mogła,, oddała 
hołd , najwiękjts^nui ibobatorc wi .Polski,-,generałowi w siermię
dze, Tadeuszowi Kośc’iis<zca: Program, uroczystości, tej był 
następujący: Dnia 2 1 -p.-tźd/.iyrniln K, i . -o godzinie 10 rano 
odprawił tutejszy kg kamoiik, P iotr 11 n I a k, uroczyste- u»- 
bożeńscwo, w czasie którego .wygłupił piękne, owiane dnebam 
patryotycznynś kazaote. ks. !• o g e Podazat nabożeństwa 
Kółko dziewcząt i.grębiiszowakic.i odśoiewało szereg pieśni 
nabożnych i patriotycznych. Po nabożeństwie uformował h> 
pod kęjpiołem pochód i ruszył na miejscowy cmentar* s • 
groby legionistów najmłoaszych Kościuszkówcch żołnierzy, 
gdzie ks. kanonik K u l a k  nader podniośle i rzeczowo prze
mówił do zgromadzonych. rzesz, na temat zasług i cnót oby
watelskich naczelniku Kościuszki i ’ nawoływał do naśladow» 
nia tych cnó* Następnie dziewczęta odśpiewały „Chorał" 
i „hoże Ojcze". Nkładka, zebrapa na cuientarzu przez księ
dza Bogacza, na rzecz głodnych na Litwie, przyniosła 130 
koron. Potem procesya wróciła do kościoła, skąd ludność 
rozeszła się do domów. —  Wieczorem tego eum-ge dnia od
był się stajaniem n. Sw.ątkówny, nauczycielki gr<jb«8row- 
skioj, „Wieczorek Kościuszkowski":■* na który złoir ły się: 
Odczrt n. posła B o j k i ,  deklamaeye: „Pogrzeb Kościuszki", 
„Przysięga" i „Racławice", przeplatane bataiistycznemi śpie
wami z czasów Kościnszlp. Odczyt posła Bojki, wygłoszony 
t  widKę wtatżeisrą zwadą, wodzbzł t lę , j«L zw ykły
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łlucbaczon. Następnie młodzież gręboszowika odegrała sztu
czkę Staszezyka: „Koścluozko w Petersburgu", a W skład 
person a W artystycznego wchodziły nad wyraz sympatyczne, 
inteligentne i rwące się do światłs gręboszowianki: Anielcia 
B a r ę d a i a k ó w n a ,  Zosia K o z l a r 2 a n k a ,  Władzia Ko- 
wal s ka ,  Kasia A d a m c z y k ó w n a ,  Jnlcia W r a n i a n k a  

. i Hanusia Z a r z y c k a .  Z chłopców: Florek A d a m c z y k ,  
Janek T a r k a ,  Jędrek S o b o ń  i Władek W o j t o w i c z .  
J^a zakończenie młodzież odśpiewała przepotężną „Rotę" Ko
nopnickiej, przysięgając tem, że wiernie wypełniać będzie 
idee Kościuszki i twardo całe życie przy nieb stać. Dochód 
z przedstawienia wynosi 170 koron. Wydatki 30  koron. — 
40 koron na św Annę, a 100 koron na rzecz głodnych na 
Litwie. —  Ludu był natłok wielki, a przybyli też i z Kró
lestwa sympatyczni goście. F. J.

Pisarzowa. I my tn uczciliśmy rocznicę stuletnią śmierci 
Tadeusza Kościuszki, za staraniem tutejszych pań nauczy
cielek. Na sumie 5 listopada odśpiewała dziatwa szkolna 
pieśni: „Boże Ojcze-; Twoje dzieci", „Boże coś Polskę", po 
nieszporach zaś w sali szkolnej, której ściany i obraz Ko
ściuszki pięknie udekorowano, przy licznym ndziale gości 
był najpierw odczyt o żrein Kościuszki, dziatwa szkolna 
wykonała piękne śpiewy i deklamacje. Pani nauczycielka 
Jlłynarska wygłosiła wiersz „Pogrzeb Kościuszki". —  Z e
brano składki dobrowolna przeinaczono na cole dobroczynne. — 
Zainteresował też wszystkich swą mową patryotyczną siedmio
letni chłopczyk v  stroju polskim z panią nauczycielką. 
W  końcu zaśpiewano: „Jeszcze Polska nie zginęła".

Za steraniem naczelnika gminy, który w czrs:e tej 
drożyzny zbijał wyzysk żydowski, sprowadzając gminie sol, 
naftę, p u s z c z o n o  w r u c h  K ó ł k o  r o l n i c z e .  Jest to 
wielce mila niespodziauka dla nas, gdyż od kilku lat Kółko 
rolnicze było w zastoju, a żydzi handlowali. Teraz zazdro- 
snem okien patrzą, jak katolicy ich omijają. Cześć Ci, za
cny naczelniku gminy! Oby wielu innych poszło za Twoim 
przykładem. A my już raz otrząśnijmy się z ciemnoty i za
cofania, żyjmy z hasłem: '„Swój do swego", nie poniewie
rajmy Bwej godności polskiej i katolickiej, idąc na lep 
obcych żywiołów, a swoje, katolickie sklepy omijając. Nie 
żałujmy też tych paru koron na dobre pismo, bo kto co 
tydzień przeczyta takie różne wiadomości ze świata, rozpo
rządzenia i t. d., staje się mądrzejszym. J . Serafin ,

Pietrycze, powiat Złoczów. Staraniem pp. HnBzkicwi- 
ezów urządzono tu w dniu 18-go listopada b. r. obchód Ko
ściuszkowski. Już w kaplicy, przy, kazaniu, wspomniał ksiądz 
Aleksander Markiewicz z Buska, o Kościuszce. Zaraz po su
mie zebrali się Judzie w sali szkolnej, gdzie piękny odczyt 
o życiu i czynach Kościuszki wyglbsił nauczyciel p. H n- 
s a k i e w i c z ,  poczom nastąpiły śpiewy patryotyczne i de
klamacje: „Wódz niezłomny" i „Przysięga Kościuszki". —

Szczególnie i ładnie wygłosiły dyalog „Polska" dwie 
dziewczynki: Stasia P r z y  by  ł ó  wn  a i Józia Z i e l i ń s k a .  
Na zakończenie podniósł ks. katecheta Markiewicz prawy 
charakter Kościuszki. Zebrano kwotę 40 koron na fundusz 
Kościuszkowski. Ogólnym śpiewom: „Boże, coś Polskę" za
kończono ten skromny, ale podniosły obchód. Wiele trudu 
położyła przy wyuczeniu śpiewu patryotycznogo p. H. Hu- 
szkiewieżowa, gdyż tu na wschodnich kresach wśród łnJności 
■rieszanej, podobno rzeczy nie idą łatwo.
J ó ze f Zieliński, K atarzyna Bojko. 1. Iluszkiewtcz.

Bratkówice, powiat Rzeszów. W  dnia l l - o  listopada 
». r. odb/ła się podniosła uroczystość w tutejszej gminie.
V. zielenią przybranej klasie, w ouecności przedstawicieli 
fm iny i licznie zebranej ludności, przedstawił w niekąrch

a treśeiwycb słowach postać Tadeusza Kościuszki i jeg< 
czyny ks, Wojciech K r y s a ,  wikary z Mrowli, nc dalsze 
część programu ODchodu złozyły się deklamacje i śpiew) 
dziatwy szkolnej —  pod przewodnictwem grona nauczyciel' 
dkiego. Dnia 15 października b. r. odbyła się taka uroczystość 
wyłącznie dla dziatwy szkolnej, której z pewnością postali 
Naczelnik* utkwiła w sercu i pamięci. Kierownik szkoły, 
M Ż y c h i e w i c z ,  w przystępnych słowach przedstawił 
dziatwie znaczenie dla narodu wielkiego Naczelnika, który 
nietylko słowem, lecz czynami stw!erdził swą miłość dla O,i* 
czyznj. To też dziatwa z chęcią złożyia potem grosz n# 
fundusz dla biednej Litwy, rozchwytując podobizny Kościu 
szki, nadesłane przez Komitet Kościuszkowski w R zeszow ie, 
któremu to składki zostały odesłane. Na obchodzie w dcii 
11-tego listopada b. r. złożyli mieszkańcy tutejszej graiuj 
kwotę oO koron także „na Litwę" którą to kwotę wysy* 
łamy równocześnie Redakcyi „Piasta". Komitet obchodu,

t  s

WJeiki wiec w Łańcucie.
Łańcut, 20 listopada,

W niedzielo dnia 18 b. u o godz. 12-ej w południe 
odbyło się w sali tutejszogo „Sokoła" zgromadzenie, zwołane 
przez pp.: Ż a i d e c k i e g o, posła J a c h o w i c z a  i Woj
ciecha M a r k a  z Rogoźna, Wielka sala „Sokoła" wypełniła 
się po Drzegi. Przybyli przedstawiciele inteligencji iańcie 
ckiej, mieszczanie, przybyło kilkuset włościan, przeważnie 
wójtów i zastępców wójtów z powiatu łańcuckiego i prze
worskiego. Mimo słoty przybyli Indzie nawet z krańców obu 
tych powiatów. Nie brakło i pań. Gdy obrady wiecu się z»' 
częły, sala była już wypełniona, a podczas obrad nadciągali 
nowi słuchacze, tak, że w rezultacie nie wszyscy mogli zna* 
leźć miejsce w sali

-1 Zgromadzenie zagaił poseł ziemi łańcuckiej, p. Józef 
J a c h o w i c z ,  który zaproponował na przewodniczącego re 
jonta O ż a k i e w i c z a ,  prezesa „Sokoła", na zastęncę Woj 
ciecha M s r k n  z Rogóżna, a na sekretarza p. G r u s z c z y ń 
s k i e g o ,  lustratora Rady powiatowej.

P. O ż a k i e w i c z ,  objąwszy przewodnictwo, powitał 
serdecznemi słowy posłów: W i t o s a  i D y ł ę ,  którzy n» 
zebranie przybyli i ndzielił głosu posłowi W itosowi \

Powitany burzą oklasków, poseł W itos w półtorago
dzinnym wywodzie przedstawił zebranym p r z e b i e g  sp ra 
w y p o l s k i e j  od rozpoczęcia wojny, i jej star* obecny. —* 
W jasnych słowach skreślił poseł Witos stanowisko Pol* 
skiego Stronnictwa Lądowego wobec tej najważniejszej dla 
narodu sprawy.

Przemówienie posła Witosa przerywano barzliwyml 
oklaskami. Gdy "skończył, zebrani wśród długotrwałych oklw 
ików uchwalili i i z o l n c y e  z w i e c n  r z e a z o w s k i b g i r ,  
postawione przez p. G r u s z c z y ń s k i e g o ,  z nicznacznemi 
tylko zmianami. 6 -

W ywiązała się dyskusya. w której, między rnn-mi za
bierali głos: dr S a w i c k i  z Kańczugi, p. C h m'i e 1 o w a L1 
i kierownik szkoły ze Soniny.

Dalsz* obra ’ ,7 poświę-ono sprawom gospodarczym. Po
seł J a c h o w i c z  przedstawił stan gospodarczy kraju. —-  
W  tej samej sprawie przemawiał poseł W i t o s ,  poczcrn 
rozwinęła się żywa dyskusya. Zabierali w niej głos: dr S a 
w i c k i ,  włościanie: M f e h n o ,  G o r l s c h ,  p. C h m i e l o w 
s k i  1 kilku wybitniejszych ludowców.

Fo dyskusji uchwalono szereg rezolucyj, domagających
się zan iechania  rekw izycyf, faktycznej cd b adow y kraju 
kosztem  rz§tiu. w y p t e y  św iad czeń  w ojenn ych , Jęsfar*

i  i
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CZ&nia ('rznwa i Cjia-U, ustanowienia' cen maksymalnych 
drzewo i wiele innych.

Wksńcn uchwalono jednomyślnie wniosek, postawiony 
przez p. C h m i e l o w s k i e g o :

„Zebrani na wiecu w Łańcucie w yrafcuą pogardę 
,P< Jaworskiem u ł jeqo k lice, w yra in ją  że
(Koto poiskie dotąd c ie i pi w  sw njem  ła n ie - t r P -g o  szko- 
j d n a, jsk isi je s t  p. Jaw orsk i, ś wzVwu]ą osta okręgu  
j,;3. Lubom irskiego da złożenia  m andatu, a to  za .sta- 
jywi&kg, jakie z.*jął w  sp raw ie  polskiej w  dnia JJS-go 
Maja 1917 r. vm -z z AbrahantowiczenP*.

Po uchwaleniu wotum zaufania v  podziękowania dla 
V°sl<5w p . S. L., za ich działalność, tak w sprawach naro
dowych, jak i 'gospodarczych, zabrał' głos przewodniczący 
1 powtórnie podziękował posłom za przybycie, prosząc, aby 
t''fcie zebrania Polskie Stronnictwo Ludowe urządzało czę- 
e'-‘iej, co zebrani przyjęli oklaskami. Wreszcie poseł J a c h o 
w i c z  podziękował, zebranym-za tak liezao przybycie i zgro
madzeni rozeszli się z nadzieją, H  przecie wspólna praca 
doprowadzi cały naród do szczęśliwszej przyszłości. U.

Z ziemi Dybowskiej.
{Odbudowa dróg. —  Nowe m osty. —  D ostaw a zboża i  zie
mniaków. —  U rząd  gospodarczy i aproicizacya. —  Z apo
mogi a la  biednych. —  Z a s i t l i i  * św iadczenia trojum e).

Sprawy drogowe traktowano u nas od szeregu lat na
prawdę po macoszemu. Fatalny stan dróg przed wojną stał 
*i§ po masowych przemarszach wojsk naszych i nieprzyja
cielskim wprost opłakanym i trzeba było nad zwyczaju oj energii 
ferujących czynników', by drogi te choć jako tako poprawić, 
mćsrunki po temu stawały się coraz gdrszo — ' w miarę 
Przedłużania się wojny wieś nasza ogołoconą została kom
pletnie z ludzi zdolnych do pracy i do wszelkich robót brak 
dzisiaj robotnika, tak, żo jak przy robotach polnych, taił 
1 prsy naprawie dróg spotyka się obecnie tylko starców 
‘ dzieci. Mimo wszystko prace postępnją ciągle naprzód, co 
Zawdzięczać należy energii 4 wytrwałości inżyniera Wy działu 
krajowego, p. Milana. Większość dróg doprowadzono już do 
klaun możliwości i Indzie jeździć mogą bez obawy złamania 
karku i wozu. Szczególną opieką otoczył p. inżynier drogi 

zw. gminne, na których do niedawna tonęli ludziska 
^ bagnach i kałużach. Nie dość na tera.

Mimo szalonych trudności w nagromadzenia materyała 
i otrzymania kwalifikowanych robotników', ukończono nie
dawno budowę nowego mostu na rzece Białej we W ilczy
skach. Most przedstawia się imponująco — dotyehęzas nie 
Widzieliśmy u nas czegoś podobnego. Drugi most podobnego 
typu ma stanąć w nieds lekiej przyszłości w Bobowy. Lepszy 
®>ateryał z  rozebranych mostów przewozi się do tych okolic, 
fcdzie przepływają mniejsze rzbki i  potoki, na których dotąd 
bie miał się kto zająć budową niezbędnych mostów. Most 
taki zbudowano-na rzeczce w Kr nilowej Niżnej, gdzie prze
jazd przez wodę przedstawiał niebezpieczeństwo dla Jadzi 
t zwierząt. Dzisiaj cała trndność leży w tom, że naprawio
nych dróg i  mostów niema k„ć doglądać, bo dróżników po
dołano do wojska 1 wszystko pozostawać musi na łasce losu.

Gminy tutejsze uskuteczniły już po części dostawę 
* rwszego po zbiorach kontyngentu zboża i  ziemniaków. 
Niektóre okolice, gdzie przymrozki majowe zniszczyły ozi- 
16my nie są w stanie dostarczyć żądanych ilości, jednak 

nadzieja, ia  starostwo zrozumie ciężkie położenie iud-
1, jak w innych sprawach, tak I tutaj postępować bę- 

i t l t  j o  obywatelsku. Dobrzeby też brio. żeby od obszarów
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dworskich, które podobno prowadzą pokątny handel zbożem 
i ziemniakami zażądano większych kontyngentów, bo wido
cznie dwory nasze mają zboża pod dostatkiem, skoro niem 
handlują. To samo dotyczy pleoanij, które prry wszelkich 
rekwizycyach zbytnio się oszczędza, choć każda z nich jest 
dużym nieraz folwarkiem i stosować się powirna do lycłisa- 
myck przepisów, co oLszar lab gmiut.

Na osobcą wzmiankę zasługuje Powiatowy urząd go
spodarczy. Należą do niogu sprawy żywnościowe całego po
wiatu i aprowizacya miasta. Kierownictwo tego urzędu spo
czywa. w ręku znanego zaszczytnie komisarza starostwa, 
p.-BarbacMego. Dzięki jogu obywatelskiemu poczuciu i troi 
skliwej opiece, jak również energii i zdolności odnośnego 
referenta, działalność tego w zęóu nie ogranicza się- tylko 
do biurokratycznego załatwienia sprawy, ale jest wykładni
kiem życzeń i potrzeb ogółu ludności. Zwalczyć pokąUy han
del i przeszkodzić masowemu ukrywaniu towarów uważa 
nrząd za swój pierwszy obowiązesr. Dlatego bardzo częsta 
przeprowadza się rew izje po różnych sklepach, a skonfisko
wane towary obraca się na pokrycie potrzeb mieszkańców. 
Jednem słowem urząd ten rozumie ciężkie dzisiejsze poło
żenie ludności i  dokłada wszelkich starań, by ułatwić jej 
przetrzymanie tych ciężkich czasów.

Sprawa zapomóg dla biednej ludności weszła zuowu 
na pomyślno tory. Po kwitu tygodniowej przerwie w wyda
waniu bonów na mięso postarało się starostwo o nowe fun
dusze i obecnie mogą znowu biedacy otrzymywać mięso zq 
darmo lub po zniżanej cenie. Główną wirię tego, żo z za
pomóg takich korzystają bardzo często niepowołani, ponoszą 
ci, którym starostwo poleca prowadzić te sprawy i dlatego 
w pierwszym rzędzie należałoby rozdział togo mięsa powie> 
r l lć  urzędom gminnym, a dopiero w wyjątkowych wypad
kach osobom trzecim. Mamy7 przykłady, żo biedak, który nią 
był w stanie opłacić się w odpowiedni sposób rozdzielają
cemu mięso, nie dostawał się nigdy na listę uprawnionych 
co poboru takiego mięsa, a na jego miejsce, wchodził ktoś 
inny, w7cale nie .potrzebujący. Przez talii o manipulacje 
krzywdzi się w- brzydki sposób tych najbiedniejszych, dla 
których w pierwszym rzędzie zapomogi jakiekolwiek są przeJ‘ 
znaczone. 31. my nadzieję, że obecnie praktyki takie nie 
będą miały miejsca i darowano mięso zjadać będą ci naj
głodniejsi.

Jak się pokazuje, nia wszystkie urzędy podatkowe zdają 
sobie sprawę z tegr, że polna podwyżka żttsiłkuw należy się 
tym wszystkim, którzy przed powołaniom do służby wojsko 
wej żyli z roszią członków rodziny wa współ nom gnsjjodaj- 
stu le domowem. Od dłuższego czasu słyszy się żaio i skargi 
na urząd podatkowy w Ciężkowicach, który nie chce wy
płacać podwyżki ojcom i matkom za synów, mimo, że V;zędy 
gminne stwierdzają, że synowie ci przed swojem powołaniom 
mieszkali rasem z rodzicami i piacowali na ich utrz/raanie. 
Oczywiście sprawy te musi urząd podatkowy oddać powia
towej komisji zasiłkowej, która bezwątpienia przychylni* ja 
załatwi; rozchodzi się tylko c to, że ludzie czeiuui muszą 
na arkusze i pieniądze tylko dlatego, że urzędowi podatko
wemu tak się podoba. Co do samej komisji zasiłkowej, to 
zaznaczyć należy, że odkąd kierownictwo t ch spraw objął 
p, komisarz Barbacki, biura i czynności Lomisyi prowadzi 
się wzorowo, a na przyznanie zasiłku nie mają jtji wpływu 
różne względy postronne. Prośby I podania ludności załatwia 
się w szybsiem tempie i traktuje się je z caią przychylnością

Praco komisyf dla świadczeń wojennych postępują ró
wnież szybko naprzód, co jest zasługą przewodniczącego tojźę 
kou isy i komisarza p. Kopcia. J ‘ n  Cułouńea a Posadowej,
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Tyg rys  iudoźerca.
(Z augittlililtęo).

(Ciąg dalszy).
’ tsa  stosowne zapytanie potwierdził chłopczyk moje 

domysiy. Młody, około trzynastu la t liczący chłopczyoą, 
Wnet ośmielił się do mnie i po chwilowej rozmowie rzekł 
proszącym głosem: „Niech pa a zostanie z nami, niech 
nas pan pocieszy i poratuje; jesteśmy bowiem bardzo 
stroskani i przygnębieni*

— Cóż wam takiego grozi? — zapytałem, iubo do
myślałem się przyczyny.

— Ludożerca to się zakradł i czatuje a a  nasz 
toin — odpowiedział mały Jimmy. — Ojciec mój nie 
mógł go zastrzelić, a wielu naszyci! kulisów uciekło od 
na3 z obawy przed tym dzikim potworem. Ponieważ zaś 
ojciec bez kulisów nie mógłby uprawiać plantaeyi, wy
brał się przed trzema dniami ze swym pomocnikiem 
Hole, aby zwerbować nowych kulisów.

— I  was tylko tuk samycli zostawił? — zaga 
Snąłem.

— O nie! — odparł żywo młody chłopiec. Ajah 
i kilku kulisów zostało z nami; ale przedwczoraj wie
czorem porwał tygrys jednego kulisa, a wczoraj wieczór 
mowu drugiego; reszta zaś, nie chcąc stać się łupem 
tygrysa, dziś raao zbic-głu. Tylko poczciwa Ajah uie 
Spuściła nas. A teraz my wszyscy troje bardzo się lę 
kamy! Ach, proszę, bardzo proszę, chodź pan do nas 
i zostań z nami, aż ojciec do domu wróci.

— No! 10 był także genialny czyn starego Simp- 
sona, zostawić tak w dżunglach samych dwoje dzieci, 
nie ubiwszy wpierw dzikiej bestyi! To już nie był czyn 
bohaterski — zawołał F rank  Dawid.

— Ależ on musiał przecie postarać się o kulisów! — 
bdjjkił Hervey.

— Ach! to go wcale nie usprawiedliwia —  rzeki 
cno w u - Frank. — Gdyby ich też nawet koniecznie po
trzebował, to pitacioż powinien był wprzód ubić tygrysa, 
a potem dopiero odjechać. Jeśliby nawet teraz sebral 
nowych Kulisów.? to i ci z pewnością mu uciekną, albo 
pożre ich tvgrvs tak samo, jak to zrobił z poprzednimi. 
Takie jest moje zapatrywanie i basta!

Nie mogliśmy mu uie przyznać słuszności, to też 
w tej kwesiyi wywiązała się pewna wymiana zdań 
z l]e j\;ey’em, który bronił postępku starego Si nip sona. 
Zniecierpliwiony wreszcie przerwałem tę sprzeczkę, mó
wiąc :

— To już obojętne, jak my się na tę sprawę za
patrujemy! W każdym razie Simpsem odjechał i zostawił 
dzieci same. Panie Hervey, opowiadaj pian da lei!

— Słusznie — rzeki Hervey. — Otóż praeuewszyst- 
kiem musiałem się dowiedzieć, kiedy ojciec wróci.

A gdy mnie Siały Jimmy upewnił, źe za pięć, a naj
dalej za sześć dni będzie ojciec z powrotem, zastanowiw
szy się chwilkę, postanowiłam przyjść .dzieciom z po
mocą, a w każdym razie zostać z niemi tak długo, do
póki stary nie wróci. Podróż moja me była znów tak 
naglącą, bym aa  pewną zwłokę nie mógł sobie pozwołiA

Wydałem więc rozkaz mojej służbie, aby aatmy- 
jaJa  s ię .jy . uoii.ęj sadybie Malanaath j*p_ aai  udałam
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się z małetni dziećmi Simpsona do ich zagrody. Tam 
usiecJiśmy i dzieci opowiadały mi o swym trybie życia, 
a wnet byliśmy już w najlepszej przyjaźni. Szczególnie 
bardzo mi się podoba/ Jimmy, roztropny, pełen fantasy* 
chłopczyk, podczas gdy mała jego siostrzyczka, Ma ud, 
była jeszcze trochę nieśmiałem i cichem dzieckiem.

Po chwili jednak musiałem przerwać naszą poga
wędkę, aby się naocznie przekonać, czy moje towary 
umieszczono w porządku i bezpiecznie; a nadto dla bez
pieczeństwa chciałem wziąć ze sobą kincu z mojej służby* 
Upewniłem więc dzieci, że najdalej za godzinę wrócę do 
nieb i odjechałem rączo na moim konia.

W Malauaad znalazłem wszystko w najlepszym ła
dzie i porządku; gdym atoii oświadczył ipoim służącym, 
że pójdą ze mną do osady Simpsona, podnieśli głośny 
krzyk i oświadczyli, że za żadną cenę tum nie pójdą, 
bo tygrys ludożerca połknąłby ich wszystkich razem,
a  przecież nie po to przyjęli u mnie służbę, aby s t |ć
się pastwą dzikiego potwora.

—  Prawdę mówiąc, nie można im też orać teg# 
bardzo za złe — wtrąciłem. — I  gdybyś pan nie był
jeszcze tak młody, z pewnością idąc w tę podróż, był
byś sobie pan wybrał ludzi ze szczepu Szykani, ci bo
wiem są to jedyni jeszcze ludzie, na których zupełni® 
spuścić się można. Raczej daliby się porwać tygrysowi, 
niż gdyby ich pana miała spotkać jaka przygoda.

—  Otóż właśaie tego ja  wówczas nie wiedziałem 
rzekł Heryey. — Mieszkańcy zaś wioski naopowiadali 
moim ludziom tyle strasznych rzeczy o tym tygrysie, źa 
wszyscy prawie di żeli ze strachu; to też nic uio pm;m- 
gły wszelkie moja namowy i przedstawienia, żaden z mej 
służby nie chciał mi towarzyszyć.

Nie pozostało mi też nic innego, jak samemu w ®  
crć do dzieci, wybrałem się więc prędko dc- nieb z po* 
wrotem, teraz naturalnie już piechotą, bo to nie był# 
daleko.

Nieraz słyszałem z opowiadrnia, że tygrysy, która 
już zakosztowały ludzkiego ciuła, przychodzą w to miej
sce zawsze akam tnio o tym samym czasie, kiedy po raz 
pierwszy udało im się schwytać swoją zdobycz, a że 
Jimmy powiedział mi, że tygrys przychodzi o godzinie 
ósmej wieczorem, nie potrzebowałem się niczego obaw iać 
bo zegar pokazywał dopiero kwadians na ósmą.

W krótce przybyłem na wazką drożynkę, wiodącą 
do i/a iu  Simpsona. Chwilkę zatrzymałem się jeszcze, 
nadsłuchując i wpatrując się uważnie w ciemne gąszcze. 
Źadrego poruszenia, najmniejszego szmeru nie było sły
chać A przecież serca oiło mi, jak  młotem, jak  gdyby 
rzeczywiście coś strasznego, albo niebezpiecznego miał# 
mnie tu  spotkać.

Harry iieiway zamyślił się na chwilę, aby sobie 
dobrze przypora nieć dalszy ciąg opowieści, poczem mó
wił dalej:

—• W irszcie zebrałem całą odwagę, spiesznie po*, 
dążyłem k i  domowi i wnet stanąłem przed drzwiami.

—- Hallo, Jimmy! Otwórz! tc ja ' — zawołaseifi, 
chwytając mocno za klamkę.

Z ansie-u otwarcia drzwi usłyszałem tyłka przera
źliwy krzyk strwożonego chłopca*

— Na raay boskie, punify prędka na drzewo! Ty
grys jpyatuie w pobliżu! Prędko, prędko, jeśli pasm ży
cie ifi^śł

Q  tem, że „hłegist mówił prawdę, poznałem P# 
dźr-i-ta je&o Ste&ąleą, , 4  wryty, s śmierto^

z 2 grudnia 1917.
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pizestracb mię opanował. Jnż  widziałem, jak dzika be- 
stya rzuca się r.a mnie, już czułem na sofcie jej pazury, 
już czułem, jak  tygrys wbijał kły w moje ciało i lubo
wał się ciepłą krw ią moją.

Pełen przerażenia ledwo zdołałem oglądnąć się p«za 
-Sk‘bie3 aż tu  znowu słyszę z w nętrza domu sPny głos 

małego Jimma:
— Prędzej, panie, prędzej! wyłaź na drzewo! ty 

grys się zbliża!
To mię wyrwało z odrętwienia. Tuż obok mnie 

stało drzewo o silnym, ale bardzo gładkim pnsu, w gó- 
-'ze tylko miało szeroko rozgałęzioną koronę. W  mgnie- 

iu oka uczepiłem się całą siłą pnia i z dzikim pospie- 
them drapałem się ku górze w obawie, że lada chwila 
kły potwora dosięgną mnie, zrzucą na dół i rozedrą 
w kawały.

Zaledwiem dosięgnął najbliższej gałęzi, tak, iż 
GWobodaie -■' *j| już dostać się w górę i zapaliłem 

ej na szczęście przy wspinaniu się 
J5w pfedWai nie upuściłem na ziemię, a jnż przy 
ts j  fdntfeyi©. -n u węgła domu wyciągnięte, jak
w r a a f j  R irai ftO potwora. W  potężnym susie do- 

.zewa, podskoczył w górę, wbijając 
ilBltt. i& ŚB J  . - drzewa i drąc ją  w kawały, aż 
Pfefi dfćSTO trzeszczał. Już  tylko kilka ca!i dzieliło go

J f L z . .?v.

«  nraieb StćpT^Ale niedługo tak  pozostał, wnet zesunął 
fizsw w 'd ó ł i opierając tylne łapy o ziemię, przed-

W&rząsał pniem tak  silnie, ż8 całe drzewo się 
Ostało

Ale dzięki niebu! Tygrys nie nraie wyłazić na 
drzewa, to też chwilowo czułem się bezpiecznym.

— Ą nie dostał też pan drżączki ze strachu? — 
'zapytał znowu niepoprawny Frank.

— Owszem, drżałem istotnie na całem ciele — 
Jdparł Hervey spokojnie. —  Sądzę jednak, ż8 tak  samo 
-rząsłby się każdy inny w moim wiekn, któryby tylko 
5 vvi8lką biedą zdołał njść kłów ludożercy.

— O, za pozwoleniem — rzekłem. —  W  takim 
łrypadkn i staremu drżałyby z pewnością nogi pod .ko
lanami. Niochbyśmy też tak  postawili pod drzewem na- 
izego dzielnego F ranka i na dwadzieścia kroków od 
niego wypnścili ty g n  sa w chwili, kiedyby F ran k  zaczął 
Wspinać się na drzewo. Mój dobry Franko, ze stracha 
nie potrafiłbyś pey nie wy leźć do połowy, a  tu  kot chwy
ciłby cię za pantalony i ściągnął na ziemię.

Całe towarzystwo wybuchło śmiechem, nawet sam 
^ ra n k  śmiał się z nami. m

(Ciąg dalszy nastąpi).

MwM fcmfow ^

Ltnuari SHliUsItl
4

of®?@rzył kaneelarpg 
ICrakomls, Haly Rysiek Ł. 4, SI. p.

Ir HHM* BIELUTOMCI
le k a rz  p o w ia to w y

tordpBulę "b Rzeszowie* tsl. feiftgsra
** naprzeciw dworca kolejowego. ^  a—a

;,K O N W fS O R Z E ".
( Narzekanie starego górala).

" Mój mocny Boże, czemuż jeszcze innie nifc stw* 
rzyłeś jakim konwisorzem?

Jestem  ju t  starym, osiwiałym gr.zdą, pcaoć.uro 
dziłem się w roku, w którym ś. p. nasz cfcsSrz F ranci 
szek się urodził, tac pewno dosyć mam latek, pamiętał 
wojnę włoską, boć byłem i ja  pod Benedykiem, gdzi| 
tera  nasi 06 waleą, dożom na świecie widzioł, byłej 
c i t  i w Ameryce, jeno jednego pojąć niemogem, poc 
Pon Jezus w teraz wojny tylu Konwisorzy spuścił ni 
świat, bo gdzie się cieku dzisioL obrócisz, wszędy natkeies 
na konwisorza

Dzisiok mało ludzi, wyiłukli ich sporo na wojni* 
mało ci ziorneeka, pasy, hudoby, bydlątek, ale za 3 
konwisorzy sp o tk a j gdzie, kcesz; konwisorz od bydlą 
od żyta, oa siana, od nafty, od tabako, od młyna, oj 
targowicy, od węgla, od wieprzków, od Spyrki i sadła^ 
od jakiegoś zdrowia cy cholery, ponoć i ou kieseni, 
a wsysey tylok befelów dają, ze ełek całkiem traci roi 
znm haó tn dla nich recht znaleść. Tyłoć mnie już be? 
trzy roki natrapiii, że kadyś nosedem heii w Tatry, aby 
przed temi konwisorzami dye z jeden dzień spokój zna* 
ieść. Ide ci se w skały heń za doliną Chochołowską, aą 
ci wyłazi z dziury bocasty misiek (niedźwiedź) i pedo 
mi bestyo: „ G a z d a w y n o h a  s t ą d ,  b o  j o  t e ż  k e m  
w i s o r z l "  O lo Boga! przeląkłek se, no i on ten god 
mioł dwie stem y nad nosem, a był o coś zły i dyć pe
wnie, gdybyk nie ucik, zjod by mnie i jobyk pewno» 
konwisorzem nie ostoi

Za poro dni, może tygodni powoło mnie starega 
gazdę Pon Bóg do siebie, coby mocno dobrze zrobił, bf 
byk choć tam w niebie mioł spokójp^d konwisorzów..

ZZM .Smagała. j

W ssoly kącik*
Sanny żyd. Jeden z naszych żołn'erzy pisze nam- 

Z funduszów, zebranych między żydami „patryotami", uchwa 
lono założvć olbrzymi szpital w Budapeszcie dla „rannych* 
żydów. Komendant szpitala, lekarze, „siostry11, wogólo orf) 
personal żydowski. Wynajęto olbrzymią kamienicę, odpowiednit 
urządzono, przy otwarciu wygłoszono szereg mów, rozmaiti 
,Tageb'attyu zamieściły sążniste artykuły o otwarciu i o r ofia 
rach“, składanćeh na „wojny ołtarzu1* przez żydów. —  „Gej 
macht1* — wszystko w porządku! Do pociągów z rannymj 
wychodzą codziennie dyżury. Są między rannymi rozmaity 
raroćowoścl — żydków niema... Trwało to około 6 tygodni, 
Nareszcie jest jeden... Na odebranie wyszedł cały persona) 
szpitalny, formalnie wyrywano go sobie s rąk i z wicikienj 
namaszczeniem odwieziono go do szpitala... „Ranny11 w sil. 
nej gorączce powtarza ci ągle: „ Sehra... “— „Schra... “ — ,, Sc tira. ..ł 
Wnet wykombiuowano, źo raniony „od szrap:nda“... P{ 
przyjściu do przytomności zeznał „ranny", że jako chon  
na serce pisał w kancelaryi, gózio przez nieostrożność spadłł 
mu na nogę „Schreibmaszyna" (maszyna do pisania)....

Kto się chce dowiedzieć o losie żofi 
nierzy, którzy poszli na wojnę, niech 
zwróci do Redakcyl „°iasta“, a otrzymą 
o r y p o w e d ^
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Wiadomość* o żołnierzach.
Od Sekcyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Czerwonego Krzyża (Kraków, nlica Szewska 12} otrzyma
liśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach:

B aran Andrzej, 23 p. landszt. 5 k , 1876, zaginął 14  
marca 1917 rokn. Bieniasz Antoni, 90  p. p., z Maćkówki 
1891 r., był ranny. Borowski Koman, 36 p. obr. kraj. 3 k., 
1894, w niewoli.

Chmiel Jan, 10 bat. pion., z Medyni, 1893, był chory 
i 7 grudnia 1916 przybył do rezerwowego szpitala w Weid- 
hofen; odtąd Binro nic o nim nie wie. Oiemirkiewiez Michał, 
-90 p. p., z Jarosławia, 1884, zaginął 24  listopada 1914.

2*ojdasz Foiiks, 45  p. artyleryi, z Dydni, 1892, był 
chory i 8 go września 1917 wyszedł wyleczony ze szpitala 
>v Przemyśla. Figara Stanisław, 57 p. p., 4  k., z Jodłowej, 
1898, był chory i 21 wrzosnla 1917 wyszedł wyleczony ze 
łzpitala w Ciii i.

Holmecki Jan, 7 oddział kawał, z Męciny, 3.863 r., 
nmarl na czerwonkę 9-go lipca 1917, w polowym szpitalu 
Nr 17 i pochowany został na wojskowym cmentarzu w Gu- 
•estu, grób Nr 2,

Iwach Michał, 3 p. ułanów 2 jjsk., z Laszek Gość., 
4893, zaginął .16 lipca 1916.

jarosz  Józsf, 35 pułk obr. kraj. 4  k., a Niewistki, 
1393, zaginął 2 lipca 1917.

K iecki Teodor, 32 pułk obr. kraj., 3 k , z Biesiadek, 
1878. zmarł 1 go czerwca 1917, w poi. szpitalu Nr 1.608  
i pdthowany został na cywilnym cmentarzu w Loit.sch, grób 
Nr 46. K i i m c z y ń s k i  Józef, 31 p. obr. kraj. 15 k., z Her
manowie, 1887, w niewoli rosyjskiej.

Landa Michał, 20  p. p. 7 k., z Czarnego DnnajcaJ 
1897, zaginął 29 Intogo 1917. Laszczak Jan, 2 bryg. Leg., 
był ranny. Lipski Andrzej, 40  pnłk p. 13 k., ze Skopania 
1886, był chory i 15 października 1917, wyszedł z rezer
wowego szpitala w Samborze. Lis Jan, 409  pułk landszt. 
9 k-., z Bratkowi^ 1896, zaginął między 12 a 20  maja 
1917 rokn.

Mazurek Ha w ryło 8 9 /10  p. p. z Laszek Gośe., 1889, 
zaginął 6 czerwca 1916. Mentel Józef, 57 p. p.. 10 k., 
z Malejowej, 1893, został zabity 30 sierpnia 1917 koło 
Madoni na Pobrzeżn. Michoń Władysław, 57 p. p. 17 k., 
ze Zdziar, 1883, zaginął 13 lipca 1916. Mocha Walenty. 
40 p. p. 3 k.. zo Szklar, 1895, był ranny w ramię i 11 
lanego 1917 w y s z e d ł  wyleczony. Z8 szpitala w Rzeszowie, 
Mardarski Ludwik, 32 p. landszt. 13 k,, z Męciny, 1889, 
był chory i 29 grudnia 1916 wyszedł wyleczony z« szpi
tala w Bielsku; odtąd Biuro nie ma o nim wiadomości.

Radok Karol, 56 p. p. z Buczkowic, 1892, był chory 
f 21 paź lz. 1917 przybył do garnizonowego szpitala Nr 
15 w Krakowie. R ^mza Jan, 16 p. p. obr kraj. 8 k., z Fry
drychowie, 18S7, zaginął 4  czerwca 1916.

S a ic tra  Michał, 2 p. nł. Leg. z Żywieckiego, 1895, 
był chory i 26 września 1917 przybył do rezerwowego 
szpitala Nr 1 w Przemyśla. Skoczylas Piotr, 32 p. landszt. 
3 k., ze Świniar, 1876, w niewoli rosyjskiej. Torshek, gat, 
twer3ka. Stefaniak Piotr, 20 p. p. 16 k., 1894, był chory 
1 14 lutego 1917  wyszedł wyleczony ze szpitala w Bel
gradzie.

Trzaska Jan, 20  p. p., 13 k., z  Ciężkowic, ) 8 75, 
był ranny.

W acław ek Franciszek, 32  p. obr. kraj. 9 k.f z  Mszany 
Dolnęj. 1899. hył caeęy i  & października 1 9 U  przybył do

rezerwowego sznitala Nr 6 w Krakowie. W iśniewski FriH. 
oiszek, 2 p. landszt., 9 k., z Jaworzna, 1897, był ranny 
Wójcik Józef, 5 b at strzelc. 1 k,, z Rnuz, 1893, zaginął 
2 lipca. 1917.

Zawisza Wojciech, 20  p. p., 1 k., zaginął.
O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej* 

Biuro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości:
Bogusz Jan, 57 p. p. Bosok Wawrzyniec, 51 p. P' 

Brandys Józef, 13 p. p Budzik Ludwik, 32 p. land 
Cieśla Jan, 57 p p. Czapla Władysław, 4  p. Leg. Czude c  
Jan, 40 p. p. Dąbrowa Franciszek, 13 p. p. Faraś Józe^j 
40 p. p. Ge zda Józef, 4u  p. p. Góra Józef, 10 p. p. Gór* 
kowski Władysław, 20  p. p. Humenny Somko, 15 p. P> 
Hyszka Iwan, 20 p. p. Jakubik Antoni, 31 p. landszt. Ja‘ 
rosz Micnał, 57 p. p. Jarek Wojciech. 20 p. p. JurkowsH 
Jakób, 15 p. p. Katana Władysław, 31 p. landszt Naciak 
Jakim, 1/93 p. p. Niedzielski Antoni, 57 p. p.' Plaszczyński 
Jan, 16 p. p. Sendor Jakób, 2 p. kol. Sendor Wojciech 
100 p. p. Szczurek Jan, 31 p. ianaszt. Tichy Edwa.d, 4 p-P‘

O d p o ^ ie d s i R e d a k c j i .
J .  G o r la c h , W y s o k a :  Przesłaliśm y panu numer 

„Piasta z opisem  sposobu garbowania skór. — Hf. B4®* 
p a c z ,  J o d ło iv a :  Pieniądze otrzymaliśmy. Kalendarz wy* 
ślem y, gdy tylko wyjdzie z drukn. Adres „Rolnika" jest 
następujący: „Rolnik", Lwów, uiica Mickiewicza 26. Co d® 
książek Buchsbauma, to ich nie znamy- Jeden z Czytelników  
nadesłał nam ostrzeżenie, które zam ieściliśm y. — j .  MułO» 
p . e t a p .  " 4 3 ; Pieniądze otrzymaliśmy. Kalendarz wyśle; 
my. Cennika żądanych towarów nie marny, więc go posła® 
nie możemy. — W . C e b a ta r z ,  B e r n o ,  s z p ite L : Żona 
powinna pobierać za pana po 1 K 60 li dziennie na siebie 
i na każde z dzięci do lat 16. Z listu pańskiego nie mogliśmy 
zrozumieć, ile pan ma dzieci, więc me irożem y panu poda® 
dokładnie, ile powinna pobierać oańska żona na miesia®- 
Jeżeli ją skrzywdzono, tu niech się uda do posła swojego 
okręgu, a on się zajmie jej sprawą — 2śt. P a  v t  ta ,  K ra*  
I i i :  Żołnierze, o których Biuro Czerwonego Krzyża odpo
wiada, że zaginęli, odnajdują się zazwyczaj potem w nie* 
woli. jeżeli svr* pisał kartkę z niewoli, to nie ma pan powo- 
du do zmartwienia. — A . D z iu r a ,  P ła w ą ;  Do zwyczaj
nego zasiłku wojskowego pani prawa me ma, gdyż mąż zo 
stal zabrany do niewoli jako cywilny. Mogłaby pani tylko 
wnieść podanie do namiestnictwa o zasiłek za męża jako 
uprowadzonego przez Moskali. — Z . D ą b e k ,  P ia w w *  
Jeżeli urząd gm inny potwierdzi, że brat pani dopomaga* 
do utrzymania, to k om isja  p..ni zasiłek przyzna na pud' 
stawie nowej ustawy zasiłkowej. Nipch pani wniesie poda
nie. - •  M . L a c h o w s k i ,  P a ió w :  Na polania do Izby han
dlowej niema żadnych formularzy. Podanie pisze się na 
zwyczajnym arkuszu papieru. Zamawiać może skóry tylko 
Kółko rolnicze dla szev.cow w gminie, których trzeba w po
daniu wyszczególnić. Na razie Izba handlowa skór nie ma* 
gdyż ruch towarowy był przez dłuższy czas wstrzymany 
Z zażaleniem na brak nafty i t. d. trzeba się udać do sta
rostwa. — J .  C h s n ie la r c z y k , M iih r fsc h  V r ilb a u , MOL 
r a w y :  Pieniądze otrzymaliśmy. Dzięki. Sprawę nieudzie; 
lania urlopów tym, którzy uciekli z niewoli, poruszą na? 
posłowie w delegacyach. — W . B a j o r e k ,  K t e p j g n u  
S u c h y :  Możemy parni polecić następujące firm y zegarmi
strzowskie: Kowalski, Kraków, Sukiennice; Bojarski, Kra
ków, ulica Floryańska. — J .  H s c l ś ,  .  r ł ę i u  i :  Nie m* 
pan, niestety, wa ‘unków; by raódz zostać wycofanym i fi offl‘ 
tu. Podanio na nic cię me przyda. — Jf. C h n d z ik ie n " ^  
B ia ła  r Jeżeli pan nie został uznany za inwalidę, to pan z**' 
siłku nie’otrzyma. Wobec tego, że pen stracił zdrowie przj 
wojsku, nieoh paa poprosi swą władzę przełożoną o p-‘ 
nowne przedstawienie pana do kom isyi superarbitracyjneji 
któraby uznała pana za inwalidę. — A . D e b e tu , WI.-»nfC* 
S t a r y :  Jeżeli gmina ojcu potwierdzi, że syn dopomagał r'* 
do utrzymania, to kom lsya powinna mu przyznać wiek**/ 
zasiłek. Prósz# się udać do jiosła swojego okręgu, L i .pL*



PIAST Nr 48

5"c vr starostwie poparł.—A . G ie r t o s i  y ń i k i ,  P r z e m j ń l:
®Prawę pańskiego urlopu, podobnie jak sprawę arlopów  
'Ma innych żołnierzy, którzy uciekli z niewoli, poruszą nasi 
POsłow 3 w delegacjach. Kamy nadzieję, że sprawa ta postanie 
Pomyślnie dla panów załatwiona.—L. R u ż m h a .  L a c k o :  
barus p. W itosa brzmi: Wincenty Witos, Wierzchosławice, 
P 'czta łogumiłowice; posła Moraczewskiego, Andrzej Mora- 

’  .  j^WŁki, Wiedeń, parlament. — W . P ie k a r z ,  D o b c z y c e :  
t  “Czelj syn mieszkał razem z panem, to pan powinien otrzy

mać p, dwyższony zasiłek, to jest 1 K 60 h dziennie; jeżeli 
“‘© m iast syn panu miesięcznie przysyłał pewną kwotę, to 

_ panu należy tyle zasiłku, ile syn panu oddawał. Niech 
pan w starostwe upomni o podwyżkę zasiłku. — W . 

*łfra g a a ,  R a n iż ó w :  Jeżeli żołnierze owi dopomagali do 
“trzymania rodziny, to się za nich zasirck należy, Trzeba 

upomnieć w starostwie o odpowiedź. — H . M . z  fil.: 
uotąd jeszcze sprawa nie została załatwiona, jest jednak na- 
“Zląja, że weźmie pomyślny obró'. Gdy się uzyska coś pe
wnego, doniesiemy o tem w „Piaście". — C z y te ln ic z k a  

o i r w ę s i a i , !  Prawdopodobnie w najbliższych dniach 
"P1’ wa ta zostanie ostatecznie załatwiona przez parlament, 

wówczas będzie pani mogła wnieść podanie o zasiłek. 
„Piaście" podamy, gdzie należy prośby wnosić, — M . 

"®*azga, W o lk a  N ie d ż w lc d z k a ;  A ires  redakcyi „Nowej 
ncformy" jest następujący: „Nowa Reforma", Kraków, ulica 
jjtgiellońslja 1 0 . Ządair, proszek może pan otrzymać we 
łf.mie: Reiir i Sp., Kraków7, Rynek głów ny.— E . S . ,  P r z e -  

!® y ś l: Niech rodzina zv,7róci się do kornisyi zasiłkowej, 
ftdTa powinna zasiłek z powrotem wypłacać. — S . P a r ły -  
“ *-• P- p o i .  4 3 1 :  Pieniądze otrzymaliśmy. Dzięki. Prenu
merata zapłacona do 5 listopada 1917. Za życzenia sordeczne 

“ZIęki. Ze gazeta się spaźnia, to wina poczty. My wysyłamy 
*awsze regularnie. — j .  F o l f a s  B e c z k a ,  W itó w :  O ile 
•yp mieszkał razem z panem i pracował, to się panu należy 
Pełny zasiłek, t. j. 1 K 60 b dziennie. — A . ! S ik o r a , C ią-  
* « o n ic e :  W . O r m a a ie c ,  p .  p o i .  3 0 0 :  Pieniądze otrzy
maliśmy. Dziękujemy. — J .  G a ła ,  tt' c z y n :  Proszę się 
.Wrócić p o d : d resem : Zarząd główny Kółek rolniczych, Kra- 

Płac Szczepański L. 6, a stamtąd otrzymacie do
sadne informacye w żądanej sprawie. — RaniZfr, Łz - 
P e łc z e :  Prenumerata „Pia ita" na ro k ,1916 kosztuje 8  K, 
j^dendarz 3 K, razem więc 11 K, — A . C w ic r z o w a , D o l-  
V® W fe J :  Przeniesienie męża zależy wyłącznie od przeło
żonej władzy męża; niech poprosi swego komendanta op rze  
Jasienie do kraju, H być może, że mu się uda je uzyskać, 
wpsłowłe ludowi nic w tym wypadku pomódz nie mogą. 
P sprawie wójta niech się pani zwróci do posła Andrzeja 
»redni{.wtikiego w Górnej Wsi, a on udzieli pani porady. — 
?• D c le ż a l ,  f l s S ^ o r o w ic e : O korespondeneye prosimy, 
^m ieścim y | przyjemnością. Pieniądze otrzymaliśmy. Gdy 
y*ko kalendarz wyjdzie z druku, w yślem y go. — Fr« BS2o -  

si®k» b z y k i :  Prawdopodobnie z początkiem 1918 roku. Mie
jsca  oznaczyć nie możemy, gdyż jest to sprawa ściśle woj- 
«owa. — g t .  f t la g fe r ó w u ii ,  A n d r y c h ó w :  „Piasta" do 

^trieryki już od roku nie wysyłam y, gdyż jak nam Jonie- 
JWo, numery nie dochodziły wcale do naszych czytelników  

marca 1916. Pisać do ojca może pani tylko przez Polski 
rj^mitet v. Sztokholmie, ale i to nie jest droga zupełnie 
P-wna. — G . S z c w c z y b ó w n a ,  B r z e z i o  Zasiłek niesłu- 

5ie pani wypłacają m niejszy, t o  matce zasiłek się nale- 
?an Niech się pani zwróci do posła Ruebenbaiiora w Bochni 
> poprosi, by sprawę pani w starostwie po par) i załatwienia 

Przyspieszył. Zasiłku należy się pani tyle, ile bri t pani 
ayyjj miesięcznie na utrzymanie. — BI. D .,  P o d j ó r z e :  

^ o szę  się zwróc:ć do sta- estwa. Zasiłek powinien zos.aó 
„ flwyżsżołiy,’ o ile syn mieszkał razem z panią i dopoma- 
5*1 do utrzymania rodziny. — >V. S c i c s z k a ,  S ie m io n :  
„ ,°szę się zwrócić do firmy: Reim i Spółka, Kraków, Ry- 

główny. — W . L l e h  c k l ,  p .  p o i .  3 1 3 :  Niech pan 
ogłosi w gazetach, że pan poszukuje rodziny. Innego spo- 

niema. — C /y  ‘.e lu le z k a  % W ie p r z a  :  Mąż powinien

Sri

i

1

że ędzie gm innym  i starostw ie ^
.,'Wi, a on, prosząc o  ilrłop, przedłoży je. — J .  M a s ta l-  

P i l a  K o ś e l e l e e k a :  Proszę się zwrócić z prośbą 
® Przywrócenie zasiłku do starostwa, które powinno go 
i  Powrotem zacząć wypłacać. C o d p  ogłoszenia, to zamic- 
*°*my je pd przesłania haleźytości ża nie.

M M  Hłdjtw-11 oMca wlsHosy

Kailiićea KrzAittól
M b ,  ul. W a  5, Ł  p.

Podpisujcie siódmą pożyczką wojąnną!

P o d c z a s  f o o l n y
b u d y n k i p ło n ą  tak samo, jak podczas pokoju, więcnaicżj 
je uDezpioczjć w „W SSLE“ ,  LudoWem Towarzystwie 
Wzajemnych Ubezpieczeń i  za asekuracyę płacić.

AZony
których mężowie są na wojnir płaćcie za ubezpieczeni? 
budynków, by oni, powróciwszy do domu, nie zastah zgliszcz 
i pópiołów.

R E oraforyu in  n a  a s e k u r a c y ą  n ie m a l 10—0

JSzei '^uKulsM e; J af Se, ul. KoiclusiMl
jreleca:

.< t ? R A A r  >  tiosSonnie inssiynu do szyciu
jp - * ’ 1 ^  i wszelkie oześci skłaaowe,

A ra ra ty  f o h r n f i c z n e
i pnybury do tychże,

Prief&ny, sramnfeny
i wbjKi wybór płyt.

Przyjmuje się maszyny używane I płaci 
gotowką przy kupnie nowych, skupuje 
maszyny do szycia, gramofony, płyty 
gramofonowe i patafenowc używane, a  

także rowery 1 gumy do rowerów.

Fotrzsbna j?st do dworu służba, a mianowicie':
1) K o b ie t a  wolna, bezdziztna, albo dziewczyna starsza, 

około 30 lat, nie odsuwająca się od żadnej roboty, a umie 
jąca gotować, zdrowa, spokojna, czystość lubiąca, słowem 
ucLcir7!!. Płaca 240 K rocznie i wikt zwykły gospodarski.

2j Potrzebny jest k a r b o w y  ^ slr o  .iy ,.  około lat 30 
do 40, rozumiejący °ię na gospodarstwie, pracowity, nie od
suwający się od żadnej roboty, uczciw y,-trzeźw y wierny. 
Płaca 260 K rocznie i wikt gospodarski.

3) Dalej, potrzebny jest fu r m a n  do koni do roboty 
w polu, do jazd\ 1 roboty w domu, wierny, porządny, 
uczciwy, dbały o'konie. Płaca 130 K , i jeśli będzie praco
wity, usłuchany to 200 K rocznie i wikt gospodarski.

4) Także potrzeba d ł i e w c z y n j 7 14 lub lb-letniej do 
uczenia s;ę na pokojową; p-osta ze wrsi, nie potrzebuje nie 
umieć, bo się ją tu w szystkiego nauczy — wierna, usłucha
n ą  czysta, a laka młoda dostanie płacy 80 K rocznie, locz 
jak się ni uczy i będzie dogodna, to miarę tego dostanie 
więce7 t. j. 100 K rocznie i wikt gospodarski.

5) J o*rzebny także jest chłop ao wołów z płacą 
160 K rocznie i wmt. TakŻTi dziewka prosta dc drugiej 
do bydła z płacą 140 K rocznie i wikt.

Pierwszeństwo maja ludzie prości ze wsi. — Adres i 
N N poczta Jordanów 1—2
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ie d ^ n a  L sląga  a d re s u  wsi
p r ^ & m y s l e s  i  k & i i d i i i  h r a ^ f r  e ^ o .

, SKOROWIDZ PRZEMYSŁOWO- 
KANDLOTr j KIÓŁ GALICYI"
U  LI Cii POMOCY PRZEMYSŁOWEJ Z R. 1913. 12
Gbszet ne źródło informaeyj o władzach, instytucjach, wa
runkach zakładania przedsiębiorstw i t. d., wobec grożące
go wyczerpania. zaleca do nabycia: Liga Fotaecy Przem y
słowej — Lwów, uł. P»ńeka 11. Cena w oprawie 6 koron. 
Tylko za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości z góry]

Nawozy sztuczi*e
jak soio potasowe, kainit, ęips nawozowy; tani i skuteczny 
Środek do nawożenia, nadający się do każdej gleby, wapno 

palone, mielone.

M e(eryał> buduiilan-e:
wapno, cement, gips murarski i sztukaferski, dachówka 
usbestowa Asbit* ; t. p. — W szystko tylko w ładunkach 

całov,-agono wych, szybką dostawą, poleca firma:

P. T. ROLNICY!
118 koniczyn? naturalna, górijo-czeafch,Nadeszła na rok 19 '8  koniczyna naturalna, g ó r i jo -c z e sk h  

o najwyższej sile kiełkowania oraz inne nasiona. Z powody 
ogólnego braku tego nasienia, należy -zamawiać odwrotni® 
dokąd zapas starczy. Wraz z zamówieniem posłać od po' 
wiedni zadatek do firm y: <iAN B O D L C E , H n rloW U 1 i 
sprzedał nasion, wszelkich nawozów sztucznych* 
ari.,k a łó w  budowlanych, wapna, cementu, gip»u* 
d a c h ó w k i  asblt, oraz maszyn roSnfczych i do **' 
łó w  przemysłowych, ŻYWIEC (UaEIcya), -lic# 
Stefana Baforego 1. 258 . 1-8

Obecnie specyalnych cenni-kow nie rozsyiam.

Jam Bodach
S.irtowna sprzedaż nasion i nawozów sztucznych, artyku

łów budowlanych, narzędzi rolniczych
Ar fcy w cii, c l .  S t e f a n a  B a t o r e g o  Ł . 2 5 g

Dnia 1 grudnia b, r., o godz. 8 rano, sprzedanych 
zostanie w c. i k. wojskowym  szpitalu koni w Nowym Sączu 
95 koni w drodze publicznej licytacji.

Do tej licytacji przypuszczeni będą wyłącznic rolnicy, 
stórzy wykażą się certyfikatem c. k. Starostwa łub c. i k. 
Komendy Rejonowej,'stwierdzającym zarazem ilość zapo- 

' Łrzebowanych koni.
Handlarze koni i pośrednicy od kupna bezwarunkowe 

będą wyłączeni.
Właścicielowi, klbremuby koń w  przeciągu 14 dni po 

ziabyciu bez jego przewinienia zginął, zostanie w czasie naj
bliższej licytacji, na podstawie załączonego do podania urzę
dowego potwierdzenia o jego niewinności, oddany przez 
podpisaną Komendo zapasowy koń o tej samej cenie w y
wołania, co koń utracony.

U It Komendo kfM M f; 
oi Hm  Soczi.

Obwieszczenie!
Na rok 1918 s t do wydzierżawienia dochody mytni" 

cza na następujących rogatkach krajow ych:
W Repech iwie i Szpilczynie (pow Bobrka), O kod* 

miu, Iwkowoj, Gnojniku, Bieśniki (pow Brzosko), Jabłonce 
i Warze (p. Brzozów), Chełmku i Bąbicach (p. Chrzanów)* 
Zapałowie, Oleszj cacb, Cieszanowie, Ptazowie, Bełżcu, L*' 
baczowie, Ostrowcu (p. Cieszanów), Swarzowie, Bagicnicjj 
Radwanic tp. Dąbrowa), Birczy i Korzeńcu (p. DobroimO* 
Sieracli, Ropioy 'rus., Głady szowie, Koniecznej (p. Gorlic®): 
Jarosławiu, Koniaczowie-Makowiska (p. Jarosław), -Zniuezwi 
Wierzbiauaeii i Ożomli (p. Jaworów) Sokołowie, DubasiU 
Majdanie, Widełkach (p. Kolbnszowa), Raszowie, Bieńciy* 
cacli, Przegini, Branicach, Mogile (p. Kraków), Dawidowi®: 
Kozielnikach, Żydatyczaeh (p. Lwów), Mokrej Si ronię,i P f  
bcwie. Kańczudze (p. Łańcut), Dąbia, Rżyskach, Malim** 
Padwi (p. Mielec), Sądowej Wiszni (p. Mościska). Przysło
wie Kameralnym, Jeznwem, Nisku (p. Nisko), Gorzkowy  
Nowej Wsi, Tęgoborzu, Kurowie, Gródcu, Nowym S|_czliJ 
Biegonicach, Maszkowicaeh, Gołkowicach (p. now y Są®2? 
Krościenku, Niedzicy, Szezawniey (p, Nowy Targi, Prał- 
kowcach, Olszanach (p. Przemyci), Brzeźnicy (p. Ropczyc? 
Porzeczu Zadwórnem (p. Rudki), Jaworniku, Staroniu ŚD 
Jasionce, Rudnej Malej i Staromieściu (droga do Tarno
brzega. p. Rzeszów), Bisko wicach (p Saiubor), Pakoszówc® 
Załużu, Tyrawie Wołoskiej (p. Sanok), Gorzycach, M ie ś 
cinie, Wielo wsi, Zaleszanach, Rozwadowie, Jad^chach, O® 
cach, Di mbach (p. Tarnobrzeg), Krzyżu (p. Tarnów), Tur®* 
(p. Turka), Graboszycach, Gorzeniu, Skawcaoh (p. vVad® 
wiee), Swoszowicach, Zbydnitrwicach (p. Wieliczka), Piecz’" 
ehwostach, Mostach Wie)' :ich drogowe. Mostach, Wiclto - 
mostowe, Winnikach (p. Żółkiew), Zadźielću (p. Żywiec).

Bliższo wiadomości o warunkach licytacyjnych i f°*” 
mularze na oferty otrzymać m rżną w Wydziale krajowy*1 
we Lwowie lub w kuncelaryach właściwych Wydziałów p®J 
wiaro wy cb względnie u krajowych inżynierów kierujący®" 
S ek cją  utrzymania dróg we właściwym powiecie.

i

n y

Ekonouih, znającego d )brz i ogrodnictwo, poszu
kuję do małego folwarku. — Zgło izenia w adminisu *®.VJ 
• Piasta* pod literami „H. S.“ 1—I

Aifwskat hralowp 9 -1 0

Ir KICHAŁ DAttELAK
b. poseł do Rady Państwa, prowadzi kancefaryę osobiści®

w klan to. hut śtm. Unii 1-k Ir E



w V II5  i pśtG|ff umarzalnej potyczce wojennej 
I w fosifoh^ifcarfeowfch.

I

; NAÓZWYCŻJbłifl1 S0B Z7ŚĆ 1: s "  -
1) Ubezpieczyć można każdą Stirbwą osobą w wieka 15—60 M  (także żołnierzy w polu; do wysokości 

5.000 K b e z  b a d a n i a  l e k a r s k i e g o  aa przeciąg lat 10—20. —
2) Niezwykle -niska premia wynosi a. p. od ubezpieczenia, na ' l.uou K da łat 20 rocznie 35 K, ‘pół

rocznie 17 K 86 h, kwartalnie 9 K 10 h.
33 W  razie śmierci ubezpieczonego (choćby ona nastąpiła w pierwszym roku ubezpieczenia) otrzymuje 
, sią natychmiast ubezpieczoną Kwotą w obligacjach VII pożyczki wojennej, bez żadnych potrąceń, 

b%z obowiązku dalszego Opłacania p re rii, najpóźniej jednak (t. j. jeżeli ubezpieczony nie nmierr) 
' otrzymuje sią ubezpieczoną kwotą z upływem czasokresu ubezpieczenia. -<v - • ■■■-  ■■ ‘ •

4.) N i e m a  p r z y m u s u  p ł a c e n i  a - p r e m i i .  Jeżeli kto z jakiegokolwiek powoda nie może, czy nie 
chce nadal premii opłacać, wówczas Towarzystwo ńa żądanie przeprowadza doliczenie według kursu 
pożyczki i w y p ł a c a  w g o t ó w c e  przypadającą z obliczenia kwotą,'.łub też nastąpnjo‘przemiana 

, na ubezpieczenie w o l n e  od  p r e m i i ,  przy którem uprawniony otrzymuje po upływie czasokresu 
ubezpieczenia — ukrócony kapitał ubezpieczeniowy —  b a z  o b o w i ą z k u  ' p ł a c e n i a  p r e m i i .

5) W y s o k i e  o d s e t k i  pożyczki wojennej zarackownje sią wyłącznie n a  k o r z y ś ć  s t r o n .  -•
6) Podczas gdy przy gotówkowej wpłacie pożyczki wojennej trzeba zapłacić za 1.000 K — 

925 K, płaci sią przy n. p. 20-letuiem ubezpieczeniu łącznie za 1.000 K w najgorszym razie tylko 
700 K, zaś w razie wcześni -jszej śmierci — bez porównania mniej, a p m tc r t  splata jest rozłożoną 
n a  l a t  20. ,

Zgłoszenia przyjmują i wszelkich wyjaśnień udzielają:
F il ia  c . U. israjslŁ  F a s d & s s a  m łó w  i  s ieu rśt w  'l ^ s k a w is ,  s l .  W  J « k a  3$. c. ki
starostwa, c. k. urzędy podatkowe i pocztowe, nrządy gminne i parafialne, nadto wszystkie bank

i instytucye finansowe* _  . j _ o

Polecone icki proi. M i l
N a r e u n i n t y l m : Balsam częstochowski (3 K i S K).

Antireuma kapsułki (5 K).
Na ś w ie r z b :  maść silna p  K 40 h i  5 K).
‘l iU ic p i lc p d c u ^ i  pigułki na chorobę św. Walentego (7 K).
Na >vo!a: maść i płyn (5 Kj.
N e r v o c o r in :  kapsułki na choroby sercowe i bezsenność 

(6 K).
l i r t t r n l :  kapsułki na upławy kobiece i tryper (4 K, 6 K 

i 10 If),
Na t w ą r z  f r ę c e  : krem piękności (3 K, i 5 K).
Na p o r o s t  w i o s ć w i  pomada (3 K; 4 K t 5 K\.
U la  k o n i :  aa parchy i świerzb: „Liniracnt" 1 litr 6 K, na 

podrostki i grudę „ostra maść" (3 K).
3V in o  z i o ł o w e :  na chore żołądki, apetyt, wzmocnienie 

organizmu i błędnicę (5 K, 8 K, 10 K).
l*a k a g s fe l:  syrop ziołowy (3 K, 4 K 5 K).
Na s k ła d z ie :  tran rybi 5 K, balsam życia na żołądek, 2 h maść 

yna nagniotki, p ioszak i maść przeciw poceniu się nóg, 
proszki i tabletki antichołer/czne i t. d. w y s y ła  p o 
c z tą ,  z a  z a l ic z k ą :  (opłata pocztowa osobno!) 7—0

Jul. l® t§0, Miw, w M i  slia JaHtM
t w © 2s « ę c i a i o

3 0  a s a .

Świeczek na dtzewkj
fO ^kow ycN j -.fo lay c ti o 3  **8rf*r?zycyi, d d s ia r s z ą  

L ig a  P a e s c e j  tT s e i s y a ło r - e f ,  " r a k ó w ,  Ś tra sz e w *  
sM®g© 2 8 , i a  z a l le ź k ą ,  d la  Jsafsców TO tia d o lo k  

11 0 5 , 2 0  p u d  j ie k  & I2 b . 1 -3

Pósżttkiilc
dzierżawy 100—150 morgów z łąkami w zachodniej 
Galicyi na równinach. Zgłoszenie pod „ S a c h o w y  

rolnikM do Adm inistracji „Piasta". 1—4

Dnia 8 na 9 b. m. dffTro n a n o  k r a d z ie ż y  z włama
nie u: u zegarmistrza P ią f k ie w lc z a  w  J a ś l e .  Skradziono 
11 zioiych kolljek, 70 żłótycli pierścionków z szmaragdami, 
szafirami, r m inam i, dyamfentanif i innymi, 7 złotych kól- 
czyków z koralami czerwonymi, białymi 1 o n e , 6*tuzinów  
srebrnych kołijek, 30 doiych  medalików (Matka Boska) ma*’ 
sywne rdęie, i większa dóśd zegarków srebrnych' matowych 
i stalcwycłi. Ktccsy coś z tych w eezy spotkał, raczy zgłoalć 
h u  policyą Jub do żandarm erii albo też wprost do firmjr^
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M w  Towarzysme mmi. t m i  i  m m
p riiu lis la  m-°

st£g Mura sis

its Nowegi Sacza
g m a c h  B a d f  p m y ’s t  ? w e  j .

i w w w w #s« ,w % % v v i % v w w w % w i w ^
J! u S a lttS " , nieodzowny środek na kaszel, katar, 
j ; zaflegnnenie i t  p. po 3, 6 i 10 K flaszka,

J! „ F o r i’.a “ , nacieranie boi uśmierzająco po 3,
^  5 i 10 K

F«aść przeciw iyienfcCTi 3, 6 i 10 K.
B a ls a m  żslą?k liew y, znakomity środek przeciw 

kurczom żołądkow rm i Irakowi apetytu, w ce
nie 2  i 6  K!.

Poleca Kouakom 4s - o

i;  A p o t h e k e  i n  S i e b & n h f r t e n  b .  V ?  e n .

P ls g ls ■ ttro a y , E tlfis a m i© ,
ft iip s M  da cr.ysKzaaia

s ie c z h a rn to
poleca

Wofe&sia C e n tra la  S a n d low a j 
>*'• Erakte, Sfawksws&a, Ł. 1.

(@ <!dssa l  r e i a ! s £ y ) .

P, T. R o ln icy  u z y sk a ć  m o g ą  su b w en c y ę  rz ą d o w ą

: m m s s B ^ ^ c s s z s s

Piszcie po polsku! Każda zamó
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach o p ł a t n i e.

5 ©gate saops Irseay skład ©ryySaaSnyck wy- 
\ ' rc&ótsr apiokarshleh ea rcsso ifa  chcrefey. 

i w a v i  X * ;  'V  »-*•

Ab:- ; de zssiaf ksfek.' na sał?
ćfe Jeżeli komo zrobił* się gula czyli wypęk w psebwinie 

czyli tsiahiżcic lab o* 'podbrzuszu, * luuźe już opadło 
ą  mu w dół, i jeżeli go boli lub nie boli i nie dokucza— 

}■%  to jednak nuisi zaraz sprow adził sobie bandaż — 
tae*! to się człowiek uratuje i będzie mógł bezpiecznie 
i ? «. żyć i pracować zdrowo, zaraz i na stare lrta. Zama- 
\  A j wiając bandaż, Ea'eżv przysłać tn.a <, nitką lab w oen- 
r f.i t inetroct: prz z biodrr w około tiuia. opisać z kto- 
U ) . rej strony, wiek i zajęcie twoje. Cei i  bandażu jest 

gor. jo i 1‘2, z angielski mi zaś sprężynami i peło; 
tanii gumowymi cena kor. 16, 18 i 20, lecz i wyżej. W ysyła 
się w uuddlku, pocztą, bez napisu, co w środku się znachodzj

Fa|?yUs baaźaży e s  grzepfeMiay ezylś ferujL

H. L  Polaczek w Samborze 18.
89—0

Masiny
k  szyno ś a c M ś l & a f i i

ora*mtigm & iim*m 
! krsw!e€»u?s

z fabryki saksońskie] KBhlers 
są do nr.,bycia 6 —10 

tylko w składzie maszyn 
pod firmą

K a r a im  M e ! ,  Jasia, sL  3 » K 9ja 765.
K ilkuletnia pisemna gw irancya. -  Kupującym udziela p. 
Wojcicah 1 itrue, kierownik mego składu, bezpłatnie nauki, 
kroii damskiego. — Na żądanie wysyłr się oferty opłatnie.

NASIONA
koniezów, traw roślin paslewr.yrh i warzywiycłi

kupuje w każdej Moi i piąci najwyższe ceny 
W O v ‘ E N N A  C E N T R A L A

H A N D L O W Ą
(Oddział rolniczy). 

Kraków, ul. Sławkowska 4, f! p., tolef. 2072.

f lu p lt )  g o s p o d a r s t w o  8—4 morgowe z dorr u:err. 
W dobrym stanie w miejsca nadajęcezn się na założenie 
warsztatu kowalskiego.

Która gmina lub miejscowość potrzebuje l e n  r la  
niecb się Zff.obi do Adm irietra-yi .fia sta -.__________

VW Af$Ąl
Fabryki zagraniczne i obce wyr-abiają młynki ręczne, nacią- 
gając przy tom agentami odbiorców ua oanaine kwoty. By 
temu zapobiegnąć, urządziłem swoją, od lat 27 katolicką 
firmę, przerabiając zwykło żarna na młynki. Dogodnym  
obrotno kołowym miele się wszelakie zboże lekko i szybkc' 
Ceny bardzo dogodne. Służyć mogę cennikami i kosztory
sami. 24. u u f fe a t io r r ,  Z a k ła d  s l a s a r s k i ,  R z e s z ó w .

l r Mc!zK a b a k c j lo w a  na szczury i m yszy, orar 
S p o d k i t j f e a ą e e  dla koni, bydła, trzody ; drobin w Agencyl 
handlowej, Kraków, ul. Konarskiego 30. Także u heinn
i 3ka i Hanaka i Kki. 2-1C
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